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WCaocai w  południe odtoyl się w  srak Stare, 
go Teatru w  Krakowie zapowiedziany odczyt 
p. Ministra Sprawiedliw ości Stanisława Cara, 
p t. „Konstytucja 17 marca, a poiska rzeczy­
wistość".

jpouatzel podajemy streszczenie odczytu p. 
Ministra, który trwał godzinę i wygłoszony 
zositai w  sali przepełnionej publicznością, w  
obecności przedstawicieli wszystkich władz 
miejscowych. Red.

Na wstępie swego odczytu Minister Car przedsta­
wia świąteczny nastrój, jaki towarzyszył uchwaleniu 
Konstytucji 17 marca 1921 roku, poczerń przytacza 
głosy krytyki jakie podniosły się Już przy uchwaleniu 
Konstytucji, a to ze strony posłów Niedziałkowskie­
go (PPb ), Wożnitiklego (W yzwolenie). Fichny (NPR) 
a nawtt Dubamowtciza, głównego referenta pro!etotn 
Konstytucji. P. Minister wywodzi w dalszym ciągu: 

..nowa Konstytucja nikogo nie zadowoliła i zado 
woilć nie mogła, gdyż nie była ona produktem głę­
bokiej analizy rzeczywistych potrzeb kraju, który 
dźwigał się z mozołem z półtorawiekowej niewoli 
w  waronkacli zachwiane) przez wielką wojnę równo 
wagi świata, lecz dojrzewała w  atmosferze walk i 
przetargów partyjnych, zasilanych niechętnym sto­
sunkiem do osoby ówczesnego Naczelnika Państwa.

Lewica Sejmowa zarzucała prawicy, że stworzy 
la ona sztuczną przeszkodę dla postępów dalszej 
demokratyzacji", prawica za^.— odwrotmie — preez 
usta siwego trybuna, posła ks. Lutowiawsfciogo, w y­
rzucała lewicy, że wprowadzone przez nią popraw­
ki zmierzają do tego, ażeby zaprowadzić Polskę do 
Eldorado Sowieckiego...

...życia, wbrew zamierzeniom twórców, nie wlało 
w  Konstytucję 17 marca treści odpowiadające) inten 
cjom jej autorów. Najistotniejszym bowiem wykład 
niklem intencyi autorów naszej Konstytucji, Jeśli 
się tak wyrazić można Jej źrenicą — miała być for 
ma rządów parlamentarnych.

Jakże ełę obeszło życie z tą zasadą podstawową? 
Aby uniknąć zarzutu braku obiektywizmu, oprze 

Iny się na doświadczeniu, z okresu poprzedzającego 
wypadki majowe, a więc z  okresu, w  którym se)- 
mowladztwo święciło pełne triumfy.

C zy mMlśmy w  rzeczywistości, mimo obowiązu­
jącej taż Konstytucji, rządy parlamenitanne w  Po l­
sce?

N iej W szystkie nieomal rządy, które sprawowały 
władzę w  Polsce Odrodzonej, poczynając od jej po 
wstania do maja 1936 roku, nie były rządami parla- 
meartamemi. W  przeważającej liczbie wypadków 
sejm nie byl zdolny wyłonić z siebie rządu ściśle 
parlamentarnego.

Treść prawa formalnego nie pokryła sdę z rze­
czywistością; życie przekreślito doktrynę.

Cóż więc było przyczyną, że sejm polski, wojny 
od wszelkiego nacisku z zewnątrz, nie mógł mimo 
to zrealizować swyah uprawtaeó, zagwarantowa­
nych mu przez Konstytucję? «

Przyczyną było nWJczenle się z reabteml warun­
kami potetóej rzeczywistości.

Istotą syśtemu rządów parlamentarnych jest to, 
że rząd Jest wyłaniany z pośród członków parlamen 
tu przez większość parlamentarną, że wiec Jest w y 
Modnokietn woli tej większości 1 że pozostawać mo­
że u władcy tyłku dotąd, dokąd nie utraci zaufania

swych mocodawców. W  ramach tego systemu rząd 
nie posiada charakteru samoistnego czynnika pań­
stwowego. lecz jest zależny w całej pełni od parła 
men/tu, którego jest Jafegdyby organem wykonaw­
czym...

...system, który Jest, a przynajmniej byl do nie­
dawna stosowany w  Artgflija z dJodatnam wynikiem, 
zawiódł caikowicie na Kontynencie Europy. Okaza 
to się bowiem, że system ten prowadza 6o częstych 
zmian rządu, nie zawsze wywołanych względami 
na dobro pasńtwa, że nie zabezpiecza stałości wla 
dzy i ciągłości pracy rządiu, że utrzyma'' s kraj w 
stanie jakby stałego kryzysu, zgubnie cddz.eływują 
cego nie tyffloo na sterę stosunków poetycznych, ale 
też i gospodarczych państwa..,

.JDoświadezenic-  poucza, że większość osiągnąć 
można tam tylko, gdizie istnieje nie więcej jak dwa 
stronnictwa polityczne. Tak było w  Angilji, ^dzie o- 
pinja polityczna dzieliła się n.a dwa światopoglądy, 
mające swe odbici© w  dwóch stronnictwach polity­
cznych: to  er a łów i konserwatystów...

..jna kontynencie Europy układ stosunków polity­
cznych Lył od początku bardraiej złożony, zróżnfco 
wanie opinii było znaczniejsze, liczba sitronntotw ■ 
ubiegających się o wpływ  na życie polityczne — 
większa. Dość chyba powiedzieć, że przy ostatnich 
wyborach do Sejmu RapłAŁej, które się odbyły w  
1928 roku, zgłoszonych zostało 35 list, odzwierciedla 
jącycb odmienne kierainkii polityczne.

Przy tak aaiefco p-osiumiętem zróżnicowaniu ophiji 
politycznej wytworzenia stałej, jednolitej 1 Da zdro 
wych podstawach opartej większości w  parlamen­
cie Jest mrzonką aż nazbyt widoczną.

W  Potect od czasu Jej powstania do wypadków 
majowych, a więc na przestrzeni rat siedmiu zaied 
wie, mieliśmy aż 14 rządów, przerywanych za każ 
dym razem dingotrwalemd i wprowadzającetni fer­
ment w  kraju przesil! eniamf.

To groźne zjawisko jest bezpośrednim wynikiem 
braku w  Sejmie naszym stałej i /wartej większości 
A zjawisko to nie jest przejawem przelotnym. Było 
by zupełnem zaprzeczeniem poczucia rzeczywisto­
ści twierdzić, że w  najbliższym czasie nastąpi we­
wnętrzna konsolidacja stronnictw, która umożliwi 
wytworzenie w  Sejmie stosunków zdrowych, a by 
ło-by to błędem nletyiko dlatego, że nastąpiło daleko 
Idące zróżndtuwanie optajl politycznej wśr:d społe­
czeństwa polskiego w  płaszczyźnie społecznej, ale 
też l dlatego, że opinia ta różnicuje się jeszcze bar 
dizlej w  płaszczyźnie narodowościowej przez ndzlał 
w życiu polJtycznem czynnika nie dość zespolonego 
z państwem. Jakim są mniejszości narodowe. Tej 
myśli daje w yraz w  swej pracy o zagadnieniu parta 
mentaryzirai znany w  świeci© naukowym i wysoce 
ceniony wiedeński prof. KeJsen, zaznaczając, że „za 
sada większości ma zupełny sens tylko w  jednolitej 
pod względem narodowym zbiorowości".

To też większość w  Sejmie wtórzy się od przy 
padku do przypadku, w  drodze przetargów partyj­
nych, za cenę ustępstw i kompromisów, które nie 
zawsze pokrywają się z interesem państwa. Taiką 
większość przygodną, jak uczy historia Pi oski Od­
rodzonej, zawsze było łatwiej stworzyć dla obale­
nia rządu, niż dla poparcia rządu .śmiejącego, więc 
dla negacji, a nie dla pracy pozytywnej. To toż na 
negacji oparte rządy — padały jak efemerydy dzię 
ki bezwładowi, na który od swego poczęcia były

skazane. Ale państwo Di© może żyć tylko i 11-tylko 
negacją. Władza musa być silna, co nie wyklucza 
kontroli nad nią czynnika społecznego i musa być 
trwałą, jeśli ma zapewnić ciągłość pracy państwo* 
wek

Obecna Konstytucja nie zapewnia żadnego z w *  
mienionych warunków. Toteż w  tym punkcie Kouety 
twe ja nasz© ulegiła najostrzejszej krytyce...

Mówca przytacza opinie prof. Rostworowskiego, 
prof. Jaworskiego i ta., zawierające krytykę Konsty, 
tuicji, szczególnie odnośnie do ,.słabości rządu" i „pac 
tyjnictwa". Krytykę, z jaką w y  stąpa w  latach 1326 
i 1928 prof. Dubarowicą, główny referent Konstyt* 
cfi z  roku 1921, określa Młu. Car mianem „sanoOl 
czowanta" ii nazywa ,/ozdtzneranśeŁi szat m d »# *- 
snem dziełem".

Dalszą część mowy p. Ministra stanowa mm  otu 
na głosy zagramczmych polityków, n a w ta ł* -y c t  
do rewizji podstaw pailameiitaryzmu t poddają­
cych obecny sysrem parlament ara y  ostrej kry tyce. 
Przytoczym y tu Jeden z cytatów p. Mtatatea, 
góilnie obszerny 1 —  dobitny:

...Przed klkn laty w  „Revue de deux 
kazała się rozprawa pełnego temperameetu 
francuskiego Charles Benoist p, t  ,Tn Parliinurtc 
rtte". Nazwą tą jjartamentaTytem" pisarz fraoowld 
oznaczył chorobem, przeżywaną przez parlamenta­
ryzm, przechodzący w  gorączce w  aśepotitytałaość, 
Z wilelłami talentom literackim opisuje ©Ma
w y  tej dememc$Ł

„Spójrzcie proszą uważanie —  w d a  — n•  tyejl te 
dzi, którzy zasiedli na lawach partamea tK Cj cfc 
Patrzcie ozem oni są ś przypoomijcłe sobie, co uri 
t urobią. W  di\vóvh słowach, wielkich i sm sn w ta  
tworzą ustawy. Al© c zy i obi wiedzą, ozem tu MU. 
w y  1 jak się je tworzy? Oni! Ośm dlzeesiążyęłi z  ya- 
Śród nich nl* domyśla się nawet tego™ Siepy TTtyf te 
trygi lub przypadku uczyntf z  nich prawedawetfw. 
Sami będąc zaónprowizowanS —  improwtrolą, 

jaki temat? Na lcażdy. Ich władzą niemą 
uych gracie, and zewnętrznych, and wewnętrznych, 
an i'w  samym ich rozsądku, soi w  perafertoefo y- 
staw—

„Zmieniają, przewracają, uchylają w  jedne] chwal, 
stosowni e do swej niemądrej fantazji!; Toguły powoi 
nie ustanowione doświadczeniem pokoleń. Porządek 
społeczny .organizacja wojskowa, podwal :.ny pań­
stwa, jego srtosuirki1 z taneml państwami, to co trwa 
1 to co mija, odfwiietzne tradycje 1 wypadki -Iw?. 
doktTyna 1 drobne wydarzenia. Wszystkiego dotyka 
ją, wszystklem chcą owładnąć, wszysrtktein wsńrzą 
sają, wszystko wzruszają, wszystko wreszcie bu­
rzą*.

„Jak chłopcy hałaśliwi i psotni Igrają wszystkie® 
w  miarę swych kaprysów..

.Poi© ich działania jest wszechstronne, a władza 
przygniatająca...

„Despotyzm panującego znał względy; M rw ca ł 
się od czasu do czasu; nie zna tego tyranja zgro­
madzenia, ponieważ ieden myśli o swej przyszłości, 
tany ma świadomość swej niestałości.

„Jeżeli do togo ■wszystkiego dołączy się przekup­
stwo, partamentaryt przechodzi w gangrenę"...

Oto skreślony plastyczinem piórem pisarza francu 
skiego obraz, któremu nie brak jednak i naszych od 
cieni rodzimych.

Następuje przytoczenie uchwały Komisji Unji Mię­
dzyparlamentarnej; naprawa parlamentaryzmu po-
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wioną iść przed-e-wszystklem drogą zapewnienia rzą 
śorwi jedności i trwałości, niezbędnej <Ma sikutecz- 
®eso dzaalania eszekuitywy. Jako środek do osiągnie 
Csi tęgo celu, który ma stanowić o zdrowiu lub cho 
toS&c astro-j-u państwowego, komisja zaproponowała 
j»x > ;j^cie desygnaciii cizfonikiów rządu na czas okre 
Ilony w  zbliżeniu się do systemu amerykańskiego 
i  azrwaicarsikiego.

Z  dyskusiiii, jaka w  tej sprawie roziwdnęla się na 
XXV. zjeźdizSe Umji w  r. 1928, przytacza mowica 
uk ja. uastępujący wniosek p. Thugutta: „Zachodni 
kwśeczność zwiększeaiia odpowiedzialności morał 
. » }  stetmuiictw, kitóre nie powinny obalać rządu, je 

nie mak możności zastąpić go bezzwłocznie no 
w y «i rządem".

iW zakończeniu swej mowy p. Minister powiada 
m. s l:

—Rządy pomaiowe rozpoczęły siwą pracę pod: ha 
( i m  naprawy ustroju RapiE/tej...

-Jioweia z 2 sierpnia 1926 r. stanowi dopiero pier- 
> i»zy  etap na drodze urzeczywistnienia zakreślone 
t »  pczee Rządy pomajowe programu. Dalsze etapy 
'walki o naprawę ustroju Rząd pragnie urzeczywi- 
stóić w  trybie rewizji, nakazanej obecnemu Sejmo­
wi, jako drugiemu z rzędu po Sejmie Ustawodaw­
czym, przez zssL 125 (ust 3) Ustawy Konsitytucyj-
“ i-

WemiBek tej reformy niie od dziś jest powszechnie 
znany: a jej podstawy leży hasło stworzenia w 
Polsce mocnej władzy wykonawczej, zdoteej za-pew 
inić młodemu państwu dalszy, świetny, mocarstwo­
w y roziwój oiaz SMflUtecznie obronić w  chwatach dla 
była >e*o gtTOŻBych. Drogę do zrealizowania tego 

widzą Rządy pomajowe w przeniesieniu 
Punktu cłężkosd władzy wyoknawczej w państwie 
■■ ceobw Prezydenta Rzplłtei w  ramach ustroju 
dempfcnatycgpeło 7 przy (zachowania praw parła 
u wmi do jognmneą, przcomiotowej kontroli nad dzia

Tu aałedy zaznaczyć, że pojęcie silnej władzy nie 
M  równoznaczne z pojęciem władzy absolutnej, 
■dno. U  oba t*> pojęcia ze względów demagogiczne- 
•ełtacyjayet, są często ze sobą utożsamione.

Rćwaaed i  obawa c absetotam dotnimum jest w 
Messa jdeodcgńt stosunków demakratyozmych XX. 
mńelto Mfaodbtfini, specyficznie patekam przeżyt- 
Meaa hfcdoaycznyta, który o tyle nieszczęść przy-pra 
:M l dawna Rzgfitę pnzedhwzłioirową.

R e n * *  KoasiytacS (nie powinna a nie może być 
■BaMctaae ■ »  P « »w «  demokracji, ale zapewniając 
d i e i k a c i  oassiatrteczaiieisze formy koutrołi nad dzia

miejsce wśród narodów śwuata wtedy także, gdy 
przyjdą nowe pokolenia.

Do walki tej idziemy wierni testamentów’ połitycz 
nernu, wypisanemu na pergaminach wiekopomnej 
Konstytucji 3-go Maja:

„Żaden rząd najdoskonalszy bez dzielnej władzy 
wykonawczej stać nie mo-że"...

„Doświadczenie nauczyło, że zaniedbanie tei cny: 
ścii rządu, nieszczęściami napełniło Polskę", (OHa* 
ski). 1

Min. Car wyjechał z Krakowa wczoraj o godzinie
14.20 pociągiem pospiesznym do Warszawy, żegna-* 
ny na dworcu przez reprezentantów władz krako­
wskich.

BjManMHBaaaittSM

przed toSerowanśeiP ctemoni^racyj młodzieży

wfadz pufciiczuych, należy je sharmenazo- 
.wać a adnym • swych poesaaw nstrojem państwa, 
•d y ł tymc własne państwo, cieszące się powagą 

.■»*vwfcn«taz i  aazcfwnątaz, jest zdolne zapewnić re- 
kn^nłę bezpiecBeósswa vwym jostytuojom państwo­
wym  1 spdocza ym.

N * ™  iw jaką będą przyobleczone przepi
mc, normujące powyższo tsasady, jjest kwest ją drugo 
mędną. Ale w  me zasady steuąć muszą pazia obrę 
hem wszelkiej dyskusji i kompromis u.

^  *®ł *taa  Rząd spodasewa się poparcia opinji 
■swotóeeo ogćlu pofeiciegc społeczeństwa, które w  
swmeotach Łaytyczuiych Banki to zawsze wykrzesać 
ar siebie zdrowy tetyukr państwowy. (UkiasJo.). 

--ZdecjHdowaoa wota Rządną popau ta przez zdro ■ 
issżyuflct Narodu, dokona aiewątipiliiwaę dzieła, któ 

* ^ o  oazełatwać mają prawo potomni od obecnego

Pan minister Wyznań Redigljoiych i Oświecenia 
Publicznego przesłał do Senatów wszystkich szkół 
akademickuch okólnik następujący:

„W  ostataica czasach w  środowiskach młodzie­
ży akademickiej coraz wyraźniej dają się zauwa­
żyć objawy, wskazujące na to, że niektóre koła 
tej młodzieży zbyt łatw o ulegają wpływom pew­
nych sfer, które uznają za doi>uszczialne i wskaza­
ne używania uczącej się młodzieży, jako narzędzia 
w  walce politycznej z rządem. M łodzież akademic­
ka ma zastąpić brak w  danym obozie t. zw. mas 
podatnych do burzliwych demon stracyj ulicznych. 
Wytworzona wskutek tego sytuacja na naszych 
wyższych uczelniach musi napełniać niepokojeni 
prawdziwych przyjaciół młodzieży, oraz wszyst­
kich tych, który im aależy na tern, aby praca nau 
kowa w  naszych akademcilklch odbywała się nor- 
rumlnie, tj. w  atmosferze pokoju, Lez przerwy i  
wstrząśnięć Tą  myślą powodowany zwraca się 
dio Senatów wszystkich szkół akademickich, a za 
icn pośrednicnwem do wszystkich grom nauczy­
cielskich tyich sztkół z  usilną prośbą i  wezwaniem 
do czujności i szczególnie troskliwego tiaktowa- 
nia przejawów zbiorowego życia młodzieży aka­
demickiej. W iem jak trudno jest Walczyć z w p ły­
wami, wyw ieranem i na młodzież za pośrednic­
twem nici organizacyj politycznych, niekiedy ukry 
tych dla niej samej, ale pomimo to nie wątpię, że 
w p ływ  szczerze życzliw y tej młodzieży jej prze- 
wodsnaków naukowych może odegrać rolę bardzo 
ważną, o  ile  nie decydującą, W  szczególności pro 
szę o  bardzo oględne udzielanie zezwoleń na t. zw  
wieoe akademickie, zwłaszcza na te, co do których 
zachodzi obawa, że Wbrew brzmieniu artykułu 
106 usitawy o  szkołach akademickich (Dz. U. R. P. 
z r 1920 Nr. 72, poz. 494) mogą się stać manif esta­
cją polityczną Rozumiem pobucki, które skłania­
ją  Ich Magnificencje Panów Rektorów do bardzo 
liberalnego i  pobłażliwego traktowania życzeń 
młodzieży w  tej sprawie, ale równocześnie proszę 
o wzdęcie pod uwagę faktu,' że wiece akademickie 
naogół powiększają roznamiętnienie polityczne 
młodzieży. Doświadczenia dotychczasowe poucza­

ją, że uprzednie zapewnienia agitatorów  w ieców  
bynajmniej nie gwarantują utrzymania podnienoo- 
nej młodzieży w  granicach, w  jakich zezwolenie 
na w iec udzielone zostało Zbyt w ielką zaś odpc 
wiedzialność biorą na siebie władze akademickie, 
udzielając pozwolenia na wice, po którym zaofce 
przyjść do starć z organami bezpieczeństwa ptH 
Ulicznego, zwłaszcza wobec kilkakrotnie sżwier-| 
dzonych już dotychczas usiłowań ze stromy czymni-j 
ków  przestępczych wyzyskania wystąpień udodizie| 
ży akademoikięj dla celów antypaństwowej pro-i 
wokaeji. Nasze organy neapioczeństwa publiczna- 
go i ich władze przełożone wielokrotnie dały do- 
wod, z jak daleko posuniętą wyrozumiałością trak 
tują wystąpienia młodzieży akademickiej, ale trze­
ba sobie uprzytomnić, że może nadejść chwila, kie-, 
dy już nie będę mógł prosić p. ministra spraw w e ­
wnętrznych, by ta wyrozu małość trwała caągLe, 
a wtięc nawet kosztem powagi władzy państwo­
wej. Również proszę usilnie o  zwrócenia abaznięj- 
szej uwagi na istniejące wśród młodzieży orga­
nizacje, zarówno te, które pomimo braku podsta­
w y  prawnej dla swego istnienia występują jawnie 
i są tolerowane, jak i te, które, jak np. tzw. kor­
poracje istnieją na podstawie art. 99 ustawy o  
szkołach akademickich. Młodzież należąca do tych 
stowarzyszeń należy uprzedzić, że stowarzysze­
nia te mogą być przez władzę tolerowane tylko do 
póyt, dopóki nie staną się czynnikiem rozstroju 
życia akademickiego wególe, a  pracy naukowej 
w  szczególności.. N ie potrzebuję zapewniać, jak 
bardzo zależy mi na tern, aby ta praca naukowa 
nie doznała zahamowania. Z myślą o  naszej nie­
zamożnej młodzieży, pragnącej przede węszy s-tkiem 
się uczyć, bo dybywającej nieraz ostatków sił, aby 
utrzymać się w  mieście uniwersyteckiem, w ien , 
że strata każdego trymestru dla tej spokojnej i za­
pracowanej części młodzieży jest prawdziwą klę­
ską życiową. A le  właśnie dlatego tem usilniej 
wzywam  i proszę do wpływania na młodzież w  
kierunku zachowania spokoju, abym nie potrzebo­
wał uciekać się do ostatecznych środków. Podpi­
sany: Minister St. Czerwiński".

HU> poło Naród PoisfltS wiekowa n*ewoki zapłacił 
a » btesfy naszego dawnego ustroju, opartego o zło 
• »  wstaat ć, ttbeium veto, elekcyjność tronu, prawo 

1 kornied&racyi, nie potu zmagał się w po- 
z przemożną siłą brutakiąc zaborców 1 

modły: „Ojczyane, wolność racz nam w ró ­
cić Paofe"; nie poto krwawuł się szary żołnierz poi 
deI w orężnej walce o nie,przed iwnione prawa, abyś 
my ^dayskaną niepodległość nuełi narażać ponow- 

.-*! niebezpieczeństwo, przez to, żeśmy niczego 
**- aKKormiefi i niczego się nie nauczyli.

Tars wysildk oflaimy, ta krew bezcenna — to pnze 
(trasa.

PcwAa dzMejsza, Polska now-oczesrana nie może 
ęboięć, jak dawuiei, „stać nierządem".

Twouale wyroki dziejów wykazały nam — och 
)tk  tolećnlc —  zgfub-ność tego szaleńczego hasła.

Mawiany dta Polski Odrodzonej zdobyć taki ustrój, 
któryby stwarzał rękojmię ifcł mocy: musimy zdo­
być Mńrói adołny ją ucbrouić od nieszczęść i klęsk 
w wjdWcb citowiśacb dziejowych.

Tę M  ale pójdziemy na targi co do zasadniczych 
podatwor J«j mocy, a z tymi, którzy staną nam aa 
przemtkodzie w urzeczywistnieniu tego zamiarn, pój 
dziano? m walkę stanowczą i bezwzględna- (Ok-ia- 
sfcll

1 wociwij 'Warn, Obywatele, nie rzucają piasku w 
*ia ? .

7. a »«ze i sur on y walka toczyć się będzie nie o wla 
Jził i><.‘ ią Rząd, urzeczywistniający idee państwową 
f/in-rsufrs Piłsudskiego posiada (oklaski), ale o zdro 

» « ę i  państwowy, który ma zapewn-ić Polsce

Georges Ciec erceau — nie żyje
Zalcbs nsiodowa we Frandi

P a r y ż .  24. 11 PIT. Clemencau zmarł w no
cy z 23 na 24 bm. o godz. .1.45. Clemencau sko- 
hał spokojnie, bez cierpień. Dr. Pacauemaire, 
wnuk zmarłego męża stanu, z giębokiel wzru­
szeniem zakomunikował oficjalnie o śmierci o 
godz. 220. Clemencau spoczywa na łóżku w  
swem codziennem ubraniu. Przy łożu zmarłego 
czuwają jego dzieci, wnuki i sużąca oraz szo­
fer. O godz. 3-ciej przybył premjer Tardieit. któ 
ry odchodząc od łoża zmarłego oświadczył 
wielce wzruszony: Nie wezmę dziś udziału w  
żadnej oficjalnej uroczystości. Na znak żałoby 
narodowej opuszczono flagi do połwy masztu. 
Zgdnie z statnią wl ązmarlego, zwłoki spoczną 
w jego posiadłości w Wandei. Od samego rana 
zaczęły zbierać się przed domem Clelencaua 
tłumy. Przybywały też różne osobistości, skła­
dając w specjalnej księdze swe podpisy. Przy­
byli m. in. prezydent republiki Doumergue, mi­
nistrowie i liczni osobiści przyjaciele zmarłe­
go. Artysta rzeźbiarz Cogniet zdjął maskę po­
śmiertną. Ze wzglćdu na porę, w  jakiej nastą­

pił zgon, prasa zamieściła narazie szczupłe tyl­
ko komentarze Dz eun.ki poranne w ostatnich 
swych w y d ar ł di zamieszczają w adomość c 
zgon e wielkim, Kustym drukiem. Między mie­
rni „Journal" pisze: Naród, który uratowany
został przez Clemencaua przed najokropniej­
szym kataklizmem, któremu ten wybitny mąż 
stanu dal najpiękniejszy dzień w jego historii, 
dz;eń 11 listopada 1918 r., staje pogrążony dziś 
w niemej rozpaczy. ,Petit Jurnal" zaznacza „lo­
sy Francji i jej zwycięstw związane zostaną na 
zawsze z tem wielkiem imieniem.

O s t a t n i a  w o ! a  Z n  s r ł e s o

P a r y ż .  24. 11. PAT  Testament Clemencau 
został dziś rano otwarty. Zawiera on życzenie, 
ażeby pogrzeb odbył się bez oficjalnej ceremo­
nii, oraz aby wzięły w  nim udział tylko osoby 
najbliższe zmarłemu. Ambasador adgielski do­
ręczył Briandowi pismo MacDonalda zaznacza 
jące, iż cała Anglja wraz z Francją opłakuje 
śmierć znakomitego męża stanu.

iH t  (i
J e r o z o l i m a .  24. 11. ŻAT. Dziś dokonany 

tu został zamach na naczelnego prokuratora Pa 
lestyny Nrmana Bentwicha, jako rezultat na­
gonki czynników arabskich przeciw temu zna­
komitemu urzędnikowi-sjomście. M iody Arab 
s trze li z rewolweru do Bentwichas aruąc go ■

goleń. Zamach dokonany został w pobliżu bu­
dynku rządowego w  Jerozolimie. Sprawca zbro 
dniczego zamachu został aresztowany. Jest to 
młody Arab, zatrudniony w urzędzie państwo­
wym jako posłaniec.
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Sw iąto nauki i^ d o w s k M
Z okazji 75 -Eelftteto iubifeussu ZytiL Ser.iinarjum Teologicznego

w wroctawlu
Napewno aie będzie przesadą twierdzenie, że 

wrocławskie Seminarjum teologiczne zasłużyło 
swoją 75-Ietnią dzałalnością na miano ośrodka 
wiedzy judaistycznej. Założone w r. 1854 dzięki 
bcjnemu napisowi wrocławskiego filantropa Jo- 
aasa Frankla, postawiło ono sobie za cel, sze- 
tzenie wiedzy żydowskiej i kształcenie przy­
szłych przywódców i duchowych kierowników 
żydostwa, Celowi temu służył całą energją, n e- 
Słąbnącym zapałem i rozległą wiedzą pierwszy 
kierownik zakładu Dr. Zacharjasz Fraenkei i 
doprane przez niego kolegjum nauczycielski, 
Składające się z jednostek tej miary co yrof. 
Graetz i Izak Bernay, docent uniw. w  Bonn, 
a później w  Wrocławiu.

Żydostwo niem eckie było w  połowie ubie­
głego stulecia rozdarte wewnętrznemi walka­
mi!, ścierały się bowiem ze sobą krańcowe prą­
dy, walcząc o hegemonię. Siew Mendelsohna 
1 głoszona przez niego idea postępu, wywołały 
silną reakcję. Z jednej strony odczuwać poczę­
to w  pewnych sferach konieczną potrzeoę głę­
boko sięgającej reformy zmodernizowania „sple 
Śniałych“ form dotychczasowych i odpowiednie 
go przykrojenia żydostwa na modę współczes­
nej, europejskiej kultury. Z drugiej zaś strony, 
wychodząc z tego samego założenia konieczno­
ści regeneracji duchowej treści żydostwa, szu­
kano dróg zasadniczo odmiennych. Wszelkie tar 
gńięcie się na bibiijno-talmudyczne żydostwo u- 
ważano za świętokradztwo, za cios zadany w  
samo serce. Prawa Objawienia indentyfikowaiio 
z piawajni Natury, wykluczając z góry wszel­
ką, choćby najmniejszą reformę.

łe życie trzymał, a którą urzeczywistnił i prze­
prowadził w  kierowanym przez siebie wrocław 
skiem Seminarjum teologicznem.

Od tego czasu stało się Seminarjum w W ro­
cławiu prawdziwym przybytkiem żydowskiej 
nauki. Przez założenie miesięcznika „Monat- 
schrift fur Geschichte und Wissenschast des 
Judentums", który do dnia dzisiejszego wycho­
dzi, stworzył FrSnkel centralny organ nauko­
wy i trybunę dla żydowskiej wiedzy współcze­
snej. W  Wrocławiu też powstają najważniejsze 
dzieła i rozprawy FiSnkla, z których niektóre 
są przełomowego znaczenia jak np. „Wstęp do 
Talmudu Jerozolimskiego", „O palestyńskich i 
aleksandryjskich badaniach biblijnych" ,.Stu- 
djn wstępne do Septuaginty", „Wstęp do Misz- 
ny‘‘ • w. i.*)

Można sobie w przybliżeniu choćby, wyrobić 
pojęcie o znaczeniu i zasługach Seminarjum 
wrocławskiego, uprzytomniając sobie ilu wy­
bitnych mężów i światowej sławy uczonych 
dzia>ało, względnie pobierało naukę wśród mu­
rów tego „szarego domu" —  jak powszechnie 
Seminarium nazywają. Stawiali tu swe pierw­
sze kroki ludzie tego pokroju co Herman Co­
hen, dziś powszechnie uznany za jednego z naj­
większych filozofów spółczesności, prof. Leon 
Kellner, wybitny szekspirolog, Gustaw Karneles 
historyk, świetny badacz literatury talmudycz- 
nej, prof, Wilhelm Bacher dr. Chaim Brody z

* ) Zestawienie pism Frankla sporządzone
przez M. Brauna (Monatschr. f. Gesch, u Wiss.

, ... , ,d. Jud. tom XLVI str, 336-352) obejmuje ogółem
W  tym to sporze między skrajnym liberahz- | ^  riHmer^w

mem, którego ojcem duchowym był Abraham 
Geiger, a skrajnym konserwatywizmem z Sam- 
soneni Rafaelem Hirschem na Czele, wystąpił 
Zacharjasz Frankel jako medjator. Nie neguje 
on potrzeby pewnych zmian, których koniecz- 
ność dawała się coraz silniej odczuwać, jed- j
nakowoż daleki od burzycielskich zapędów Gei- j
gera trwał niezachwianie na gruncie pozytyw­
nego żydostwa tradycyjnego.

Hasłem jego była synteza. Nie krańcowo za 
pamiętała negacja, ani też ślepy upór i bez­
względne obstawanie przy starem, ale harmo­
nijne połączenie „piękności Jafeta z duchem Se 
ina‘\ zespolenie budujących wartości noworocz 
nej kultury z duchowym dorobkiem starego Iz­
raela. Oto linja wytyczna, której się przez ca-

Pragi, jeden z nielicznych znawców hebrajskiej 
poezji średniowiecznej, prof. Elbogen z Berli­
na, prof. Leo Baek, znany przywódca wielkich 
lóż niemieckich, dziś jeden z czołowych osobi­
stości Jewish Agency, prof. Adolf Schwarz, re­
ktor Semin. teol. we Wiedniu, prof. Buchler, re- 
ktoi Instytutu Judaist. w Londynie, dr. Mojżesz 
Gaster, dr. Giideman nadrabin Wiednia, poprze 
dnik błp. Chajesa... Wymieniłem tylko najwybit 
niejszych.

A niezwykle imponujący był widok tej rze­
szy uczonych, którzy niedawno temu zgroma­
dzili się tutaj, by życzenia swe złożyć tej ży­
dowskiej Alma Mater w  Golusie, z okazji 75- 
lecia jej istnienia. Mogli się dawni wychowan­
kowie przekonać, jak bardzo rozwinęło się Se­
minarjum w  ostatnich latach. A i gości, wśród 
których znajdowali się z Polski prof. Schorr, 
prof. Balaban, doc. dr. Weiss i dr Braude z 
podziwem wyrażali się o poziomie naukowym 
Szkoły, kierowanej obecnie przez kollegjum wy  
bitnych uczonycn jak prof. Guttmann, Heine- 
mann, Lewkowitz, Rabin i Zimmels, ą szcze­
gólnie o bibliotece, posiadającej najbogatszy w  
Europie, bo przeszło 40.000 tomów obejmujący 
księgozbiór dzieł judaistycznych oraz około 
300 rękopisów nieocenionej wprost wartości. 
Warto nadmienić, że tu znajduje się oryginal­
ny manuskrypt Dawida Reubeniego, z którego 
korzystał ostatnio Maks Brod, pracując nad 

swym „Reubeni, der First der Juden", rękopi­
sy Ibn Ezry, kopje kilka wieków liczące z „Mo­
rę Nabuchim" Majmonidesa, bezcenne inkabu- 
nały, unikaty itd.

Zasługuje zatem Seminarjum wrocławskie na 
to, aoy się niem żydostwo polskie nieco bliżej 
zainteresowało, zwłaszcza jeśli się rozważy 
fakt, że element polsici jest tu silnie reprezenr 
towany, dochodzi bowiem do połowy ogólnej 
liczby słuchaczy.
W rocław, w Ust opadzie. Dr. H. Pfeffer.

Wnętrze ziemi jest masą stałą
W  wyj a śnieniu zjawisk geotetotomic m  y  eh ty- 

i pu tego, jak trzęsienie ziemi, panowało, a ra- 
i czej panuje jeszcze dość popularne- choć nie 

całkiem ściśle naukowe twierdzenie, że glob 
masz stanowi cienie a stosunkowo sk-oiuspa, ota­
czająca płynną limb może nawet gazowo-płyn 
no, masę wnętrza ziemi.

Prawie wszystkie zjawiska geofizykalne prze 
mawiają za tern, zdawałoby się najprostszem 
przyjęciem, któremu wszelako rangi pewirnika

naukowego nde pozwala dać jedna ttroboa oko 
liezmość: Oto, że trzęsienia ziemi rozchodzą sżę 
w  postaci fal poprzecznych, które możliwe sts 
tylko w  ciałach stałych, podczas gdy dh  chtł 
płynnych możliwe są tylko jedynae fale podłu­
żne. Zagadka zdawała sdę być ntesrozwłązatoa, 
gdyż z jednej strony stoi nauka przed faktem, 
że temperatura wnętrza ziemi dochodzą do dzie­
siątek tysięcy stopna w  której nawet pod oł- 
brzymiem ciśnieniem, jakie tam panpje, naftiod-

SZAŁOM ASZ
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SAM SON.

Pewnego dnia, w  jakieś sobotnie południe, g)dy 
cała rodzina była w  domu, otw ierają się drzw i i  
wcihodzi jakiś młody człowiek w  nowem ubraniu - 
ubranie hyło tak dalece nowe, że się formalinie 
rzucało w  oczy — w  podartych trzewikach na no­
gach i  w  podajtrym kapeluszu na głowie. Młody 
człowiek zapytał głośno:

„Gzy tu mieszka Dwojira Złotnik? ■
Dwojra się ogląda, w  oczach zrobiło się jej ja ­

sne, i ciemno równocześnie —  Buchholz w  nowem 
ubraniu, podartych trzewikach i podartym kapelu­
szu. ,

Ku milczącemu' niezadowoleniu rodziców. D woj­
ra, nie mówiąc arni słowa, wzięła młodego czło­
w ieka aa rękę i wyszła z nim na 'dicę.

„Not pokazano ci co to jest Ameryka!'* —  popa­
trzy ł Ahczel na Sarę Rywkę, a Sara Rywka ze 
wstydu aż uszczypła sdę w  policzek.

Na ulicy odezwał się Buchholz:
„Mam kilka dolarów, przyszedłem po panią; chcę 

z parnią gdzieś się wybrać".
„Skąd pan dostał mój adres?"
„Szukałem parni wszędzie, nie wiedziałem, gdzie 

pand mieszka Dowiedziałem się dopiero na starem 
mtajsou gdzie pani pracowała"

„N ie  pracuję już tam**.
„Dobrze tak".
„D laczego dobrze?"
„Bo Freier tam przychodzi",
Dwojra śię śmieje
„Skąd pan ma pieniądze? Nowe, widzę, ubranie.
„Kupiłem za 12 dolarów, czy nie dobre?" —  po­

kazuje je j ubranie o  za krótkich rękawach i , zbyt 
długim kołnierzu.

„Dobre, ale skąd pan ma pieniądze?"
„Pracowałem".
„Przyczem  pan pracował? “
„Pr-zyczem się tylko dało. Dostałem pracę przy 

węglach".
„P rzy  węglach?" — dziw i się D w ojra — „oo pan 

tam mógł robić przy węglach?"
„Go aa różnica? — Chciałem mieć nowe ubra­

nie i kilka dolarów  w  kieszeni Chciałem z panią 
gdzieś pójść" — odpowiedział Buchholz zawsty­
dzony.

Dwojra się śmieje.
„A  w ięc oo poczniemy?"
„Mam już cały plain. Najprzód pojodzicmy auto­

busem przez Piątą Avenue Zobaczymy ulice. Lu­
bię się patrzyć na ulicę z autobusu. Potem w e­
źmiemy łódkę w  Parku Centralnym, Allright? A  
może pani chce naprzód coś zjeść? N ie jest pani 
głodna? W ieczorem  pójdziemy do kina. Chee pani? 
W  „A po llo " dają film  z cowboyami. Lubię bardzo 
takie filmy, lubię cowboyów na koniach. A  może 
parni chce pójść do teatru żydowskiego? Dzisiaj 
gra Mogulescu. Co pani woli? Czy film czy „aU- 
girhtnik", którego gra Mogulescu? A  może pój­
dziemy do budy tanecznej1 Chętnie sdę przyglądam 
tańczącym porom. Chce pani?"

„Doprawdy nie wiem, oo mana wybreć. Pan tyim
naraz chce widzieć rzeczy*'.

,J<uż od tak dawna chciałem z  panią gdzieś 
wyjść, mieć z  parnią „ndce tuue" że doprawdy zda 
wiem, czego chcę naprzód. Raz chciałem z  panią 
w idzieć teatr żydowski, innym razem spacerować 
po P iątej Avenue;; tyle raizy już o  parni myślałem, 
że teraz, gidy się razem gdzieś wybieramy, chcę 
wszystko naraz" — roześmiał sdę Bncnfaókz.

„A  jak przedstawia się pańska praca?" —  pyt* 
nagle Dwojra.

„Moja praca? Co za praca?-*
„Fański „Satnson".
„O tern p-ani myśli? Spć".
„Co znaczy, śpi?"
„Znudził mi się, w ięc porzuciłem go, stoi gdzieś 

tam na strychu i śpi, ale jest już połamany. Zoa- 
hdłem mu dziurę w  brzuchu".

„Co pam zrobił?"
„Chciałem mieć nowe utonanie i  zabawić się *  

panią".
„D latego połamał pan „Samsoua?"
„Dlaczego nie? N ie dał mi pracować. Zresztą 

wałczyłem z* nim, kto z nau będ;nie silniejszy: ja 
albo on. Jednym ciosem przedziurawiłem mu 
brzuch".

„Co pan mówi?"
„Jeszcze go całkiem wyrzucę"
„Dlaczego?"
„Na co mi on? Wyuczę się jakiejś porządnej pra­

cy, by dużo zarabiać pieniędzy, dużo pieniędzy, ju ł 
wiem, czego się nauczę",

„A  więc pan rezygnuje »e swego strajku {Sodo­
wego, który pan rozpoczął?"

Dwojra się roześmiała, (C d n.)
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niej top liw e skały nsusialyby być  p łyn n e ; a r  
drugiej iSftvG<ny nie umiano w y tłu m aczyć  roz- 

•chcdzenia s.ę trizęsienia ziem i w  postaci fa ł po­
przecznych .

S łynne laboratorium  (15 a niskich temperatuir 
p rzy  un iw ersytec ie  w  Leydizie, to  samo, k tóre 
20 lat ternu os ław iło  się skropleniem  w odoru  i 
beki p rzez  Kammerlingh Oinessa,- jakoteż i osią­
gnięciem  najniższej temperatury,' rów n ie j pra­
w ie  zenu beżw zględnem ia to samo iabOTatorjuini 
da ło  ostatnio podnietę do  w a żn ego  odkrycia , 
odnoszącego się do  zachow ania  s ię 'c ia ł stałych 
pod ciśnieniem  tys ięcy  atm osfer.

Dotychczas było wiadoniem, że podczas gdy 
ciała gazowe pod wpływem ciśnienia w  wybit­
nym stopniu podwyższają swoją temperaturę 
skroplenia (choć do granicy t zw. temperatury 
krytycznej), to u ciał stałych odnośnie do ich 
temperatury topnienia, stosunki układają zgoła 
odmiennie, bo każdej atmosferze podwyższone­
go ciśnienia na ciało stałe, odpowiada zaledwie 
-tysięczny ułamek obniżenia wzgL podwyższe­
nia temperatury topnienia. A  więc chcąc np. pod 
'wyższyć temperaturę topnienia żelaza choćby o 

stopni, najeżałoby stosować już setki at- 
r, a dla bardziej wydatnych podwyższeń, 

jak wynikałoby z  czysto teoretycznego i jak ssę 
jeseknoazoy, błędnego sposobu liczenia, całe ty- ; 
« « y *  asnosfer ciśnienia. Cały sęk polega jed- 
nak na tem, i e  me można skonstruować takiego 
friT*-*f***‘. fctóayby działał w  iak wysokich tem- 
peaatnrach i - nd takiemi ciśnieniami, wobec cze 

tacŁowaaie się -ciał-stałych właJcich warun- 
fcaah było właściwie mewiadome.
( właśnie obrał sobie za temat swoich prac* 
|tVf "Sknas w. fizyczno-chemicznym' Instytucie 

Betfime, wziąwszy za punkt wyjścia, doko­
nane przed paru łaty przez prof. Keesona w  la­
boratorium w  Leydzie, zestalenie gazowego 
Skżu, 'ProL Simon wyszedł bowiem ze założe­
nia, ż® stosowanie ciśnień liczonych na tysiące 
atmosfer, tylko w  tak niskich temperaturach 
jest ze skutkiem wykonalne. Gdy więć prof. Ke- 
sso® dła zestalenia helu zastosował temp. —> 
269 stopni i  ciśnienie 150 atmosfer, to prof. Sii- 
■aonowi udało się to uczynić, jak tó zakoimmi ■ 
fcował w reteracne dla towarzystwa Bunsena 
UBoEsengeseBscbaft), już przy — 231 stopniach, 
lecz zato pod ciśnieniem 6.000 atmosfer. Podo- 
fcbte zestalił on f  wodór już przy — 185 stopniach 
^dotychczas przy —257 stopu.) i takiemże ci- 
fauenietu.
j IWbrew zatem wszelkim dotychczasowym o-

N O W Y SAMOLOT O LBRZYM
Aparat Junkersa „G. 38“, pray którym po raiz pder .wszy umieszczono motory, i azęśc KaMn w  olbrzy­
mich skrzydłach. Oh ok fotog, u f ja  pilota ZLmm-er maniła, który pro wadził samolot olbrzym  pod­

czas p ierw  szego lotu.

czekiwaniom I założeniom, okazało się,, ie  w
ciśnieniach d iczonych  na ty s ią c e ; a tm ęs fi^ liioU ^  
wy-ższenia punktów topnienia c ia f stałych ząi 

bardzo znaczne i w  proporcji zb liżone jak  u ga-“ 
zów . I  tak  w  przypadku helu podw yższen ie to 
przekracza dziesięciokrotnie je g o  punkt topnie­
nia (— 269 stopni), a  w  przypadku wodoru 5-cio 
krotnie (— 257 stop.), c zy li tysiące ra zy  w ięk ­
sze niż w  ciśnieniach niskich. Nadto okazało się 
że  m ożliw ość istnienia ciał stałych jest o w ie le  
szersza niż u c ie c zy  lub ciał gazow ych , bo jak 
się zdaje wprost nieograniczona, podczas gd y  
dla tych  ostatnich istnieję naturalna granica w  j 
postaci tem peratury k ry tyczn e j w zg l. ciśnienia 
k ry tyczn ego  krzepnięcia.

W  odniesieniu do geotekton icznych proble­
m ów, odkrycie  to oznacza, że ciśnienie gór- j 
nych w arstw  skorupy ziem skiej na w ew nątrz, j 
w ynoszące około 2 m iljony atmosfer, musiało- f 
by, w brew  dotychczasow ym  poglądom  jednak \ 
zupełnie w ystarczyć , b y  jądro ziem i u trzym ać 
w  stanie stałym. Inż. J. R -i.

Idealne ognisko domowe dla każdego"
Wystawa w Sztokholmie —  maj-wrzesseń 1930 r.

"Wystawa, <ło której przygotowuje się gorączkowo 
Szwecja i  słołfflca jej Sztokholm, odbędzie się 

pod hasłem: „Idealne ognisko domowe dla każdego". 
IWystawa ta obejmuje wszystko, co dać może sztu­
ka. przemysł i rzemiosło w" zastosowarsiiu do budowy 
idealnego demu i mieszkania.

Przewodmą myślą iidcjajtorów i twórców wysta­
wy sztokholmskiej jest przystosowanie domu, miesz­
kania do przeciętnych potrzeb przeciętnego- obywa­
tela, pracownika, ujęci-e w  piękinej, artystycznej for- 
nke wszystkiego, co tw ozry ramy i tło ogniska do­
mowego. Współpraca artysty. 1 przemysłowca musi 
-tu być podstawą akcji, która może byćrpóżytecziną 
tyfco wówczas, gdy artyzm nie wykluczy taniości i 
dostępności sprzętów użytkowych, urządzeń, budyn­
ków.

Poczęte pn<i temi auspicjami prace nad wystawą, 
która ma zobrazować wszystko, co uczyniła i uczy­
nić może dla powyższych cefów sztuka, przemysł i 
rzemiosło w  Szwecji, rozwijają się szybko i celowo. 
Komitet wystawowy, któremu przewodniczy znany 
ze swych prac malarskich i artystycznych, następca 
tronu szwedzkiego, obejmuje cały sztab najlepszych 
fachowców, artystów i 'architektów szwedzkich, pod 
kierownictwem maczełne-m znanego acr.hitekta E. CL 
Aspiiiumda.

Położona nad brzegiem zatoki Djurgardetn, w  ob­
rębie stolicy, zajmuje wystawa niezwykle malow­
nicze i piękne tereny, gdzie woda, zieleń i granit łą­
czą si-ę w  piękne tło. Na tych terenach wznoszą się 
—  budowane w stylu m-odeme, —  wielkie hale wy- * 
stawowe, osobne dla przemysłu, dla sztuki i (Ba rze­
miosła, Odrębną dzielnicę tworzą wzorowe domy, 
wiMe, całkowicie wykończone 1 umeblowane wew­

nątrz, tak, iż mogłyby być każdej chwili zajęte przez 
mieszkańców.

Przemysł s-zwedzki w  osobnych haHacti wystaw-ia 
wszystkie fabrykaty, służące do urządzenia i umeb­
lowania mieszkań. Znajdują się tu wyroby z żelaza, 
dizewa, poicedany, fajansu, szkła, bronzu, wyroby 
tkackie, dywany, linoleum etc. etc. Nadzwyczaj tro­
skliwie urządzono dział do-mków letnich, w il  pod­
miejskich, ktÓTe swą taniością zachęcają do nabycia 
ach na spłaty przez każdego średnio zarabiającego. 
Obok tych tanich modelko w  można też ujrzeć i wille 
luksusowe, zawiera-ją-ce wszystko, o cze-m może za­
marzyć człowiek b-oga-ty i nie liczący się z groszem.

Dużą rolę odgrywają w urządzeniu i ogólnej dys­
pozycji osiedl' ogrody, kwiaty, zieleń, w cze-m sztu­
ka ogrodnicza szwedzka celuje oddaw-na i cze-m się 
może sIiuszilc chlubić w  Europie. Efekty świetlne 
odgrywają, rzecz prosta, wielką rolę w  urządzeniu 
.wysitawy, która w  nocy będzie lśniła tysiącem barw 
fi świateł.

Poza wystawą „ideału" mieszka-mowego znajdzie 
się też na terenie wystawy sztokholmskiej przegląd 
warunków i stosunków mieszkaniowych, społecz­
nych w  szerokiim przekroju, który da możność zwie­
dzającym zo-rie-ntow.ać się w  życiu Szwedów i w  je­
go układzie wewnętrznym. p, p.

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce 
pisma, prosimy o r y c h ł e  odnowienie 
prenumeraty na miesiąc grudzień br.

i
' tPoniecLeialek, 25 listopada.

K iaków  (312,8) 12,05 Gram ol 13^0 i 15 Kotunia
15.20 Dla pań: „Jak należy sprzątać". 16,15 D la 
dzieci. „Po-gad.'' 16,45 Gramof. 17,15 Protf. Ber­
nard: Lekcja j. fraiac. 17,45 Koncert tria  Auiber* 
(Beelhoyen, Smetana), 18,45 Kom. sport. 19,10 Kom. 
sport. 20,30 Koncert międzyn&iod. z  Bndap&szto^ 
(Goldmaiik, Liszt, Bartok), 22 Feljet J. K. Bamdiro- 
wskięgo („O  książce'1) 22,35 P A T . 23 Muz. tan.

W arszawa (1411,7) 17,45, 20,30 i 23 Koncerty.
Poznań (334,8) 14 Giełda, 17,45, 20,30 i 23 Muz.

Katowice (408,7) 12,05 Gramof. 16 Kom. gospod. 
16,15 Dla dzieci (p. K raków ) 16,45 Gramof. 17,15 
„Z  radjolechniki", 17,45 Koncert (p. K raków ), 18,45 
Rozmait. 19,05 „Spisz", 19,30 Lekcja j. poi. 20,05 
„Etnografjia Śląska", 20,30 Koncert z Budapeszwu 
(p. Kraków ), 22 Feljet. (p. Kraków ), PAT . 23 Muł 
taneczna.

Wiedeń (516,3) 11, 15,30, 20,05 i 20,30 Muz.
Budapeszt (550) 12,05, 15,45, 20,30 Koncerty.
Zeesen (1636) 16,30, 21 i 21,30 Muzyka.
Moskwa (1100 15,30 Koncert.
Kowno (1935) 21,10 Muz. Griga.
Motała (1348) 18,30 i 20 Koncerty.

N A D E S ŁA N E  C ZA S O PIS M A .
„NARÓD". Miesięcznik sjoniistyczny (Warszawa, 

skrz. poczt. 500). Zeszyt za listopad— grudzień b. r. 
zawiera: Czego nauczyły nas wypadki palestyńskie? 
—  J. Zinema.il. Walka o Palestynę — Feldx Saltem 
Sjom — Marek Schenlag. Wrażenia z pielgrzymki 
palestyńskiej — Ramsay Macdo-na-ld. Żydzi i kiwestja 
palestyńska — Antoni Pączek. Legjon Żydowski —  
Dr. N. M. Gciiber. Polityka żydowska w  Polsce — 
I. Grumba-u-ir,. K. Marx a kwestia żydowska — J. Zi- 
netnan. List Żyda do Stalina — * * *. Echa w y ­
padków palestyńskich: Będziemy drukowali — I. Be­
na wi. Legjon Żydowski w  Polsce — Dr. R. Feld- 
schu-h. Z krwawych dni Jis-zuwu. Hamletyzm latera- 
ckiii Sąd nad Teei.egatami — Dr. A. Mokdo-ni. O kie- 
run-ek ideowy „NARODU". W  sprawie narodowej 
szkoły żydiowakiej. Jechezkiel Nisauów — Awuer. 
Imstytiit -rasowy — J. Opat-oszu. Łańcuch dni —  Ełk 
szewa. Na marginesie „Narodu". Jicchak Grilnbaum 
1879— 1929. Odpowiedzi neda-kcji. Koresipondeocje. 
Notatki redakcyjne.

„PR ZE G LĄD  POLITYCZNY**. Czasopismo po­
święcone zagadnieniom polityki zagranicznej (W ar 
sz-awa, Rynek Starego Miasta 31). W ydany w ła ­
śnie zeszyt za lipiec — sierpień br zaw iera: H i­
polit G liw ic —  W ęgiel jako oihjekt ekonomiki. Ste­
fan Czarnooki - Światowe zasoby złóż węglowych. 
Arnold Makowski — W ęgiel brytyjski w  stosun­
kach międzynarodowych.. M. Kailecki — Międzyna­
rodowe współzawodnictwo w ęg low i. Dr. Leon 
Fali —  Możliwości eksportowe węgla poiskie®o. 
Kronika bibliograficzna. Bdlbl ograJJa. Chrooało- 
giczue zestawienie wydarzeń. ......   '



nr. 317 „N O W Y  DZIENNIK", w iórek 26 . XI. 1929 Str. S.

B B
B L E K A R Z  DOMOWY B
B ■B HH b » w m Mab WF 8 8 - 8fm 8

DODATEK mCBNIGWY „NOWEGO DZIENNIKA**
d i

B Cr'.
ZiMbuenle sukepień ochronnych 

przeciw szkarlatynie
.Wraz ze słotny porą jesienną, a nadewszyst- 

wraz z rozpoczęciem lekcji w  szkołach, na- 
<Ja się, przyciszona narazie, ale nigdy niewy 
leasająca w  wielkich miastach zwłaszcza epide­
mia szkarlatyny. Kto uważnie czytuje nasze ga 
jzety, spotkać może od czasu do czasu św ad 
fczące o tern wzmianki i przypomnienia o sta­
cjach szczepień ochronnych przeciw szkarłaty" 
nie, o których wszelako roli i istocie szerszy o  
eto wie niewiele.

Otóż co do szczepień ochronnych mają one, 
Jak każda rzecz na świecie, swoje wieikie plu- 
isy i minusy. Plusem jest rola ich jako nader 
(skutecznego środka w  walce ze szkarlatyną; 
mmosem —  powolne uoapomenie aziecka na 
zarazek. Mniej więcej dopiero po sześciu tygo- 
Idniach od ostatniego szczepienia. Tak, że pod­
czas trwania epidemji może szczepienie być do 
konaae zapóźno, to znaczy, że zanim dziecko 
zdąży się uodpornić na zarazek, dostanie się on 
'do jego ustroju ii wywoła chorobę. Nadto nieza* 
wcze dz.ecko szczepione wytwarza w sobie od­
porność, zaś szczęśliwie nabyta przez nie po 
pewnym czasie wygasa. Takie są ujemne stro­
ny szczepień, które mimo to tak witelkiem są 
błogosławieństwem dla ludzkości, chronią bo­
wiem dzieci od tej strasznej często choroby, 
tak, że obowiązkiem wychowawców jest podda 
wanie im będących w ich pieczy dzieci, o ile 
chcą uniknąć czynienia sonie później najwięk 
szych i najbardziej zasłużonych wyrzutów.

Szczęśliwie istnieje juz, dzięki postępom se- 
lologji (nauki o szczepionkach), sposób przeko­
nania się, czy dziecko jest wrażliwe, czy tez 
odporne na zarazek szkarlatynowy. Zapomocą 
t. zw. odczynu skórnego, odczynu Dicków, w y ­
konywanego na stacjach szczepień ochronnych, 
można się przekonać, czy należy poddać dziec­
ko szczepieniu ochronnemu, czy nie. Pewna li­
czba dzieci jest wogóle, z przyrodzenia, dzie­
dzicznie odporna na zarazek szkarlatynowy, 
zaś dzieci wrażliwe i poddawane szczepieniu o-, 
chronnemu dłużej lub krócej to nabyte uodpor­
nienie zachowują, w każdym więc wypadku go 
dne jest najusilniejszego zalecenia poddawanie 
dzieci co pewien czas próbnym odczynom skór 
nym.

Dzieci, które okażą się na podstawie tego za­
biegu wrażliwęmi na zarażenie szkarlatyną, pod 
dawane są trzykrotnemu szczepieniu, z których 
pierwsze dokonane być powinno w dniu stwier­
dzenia wrażliwości na zarazek, zaś drugie i 
trzecie w odstępach 5— 7 dniowych. Poza nie­
znaczną bolesnością na miejscu zastrzyku, cza­
sem, w  rzadkich wypadkach, poza drobnem pod 
niesieniem ciepłoty, a nawet pojawieniem się 
krótkotrwałej wysypki -  bez znaczenia zresz­
tą —  szczepienie nie wywołuje żadnych obja­
wów, tak, że dzieci znoszą naogół zabieg ten 
zupełnie dobrze. W  każdym razie w  okresie do­
konywania szczepień należy mierzyć dziecku 
starannie (trzy razy dziennie) temperaturę fi 
ewentualnie w  razie przekroczenia 37.5 stopni, 
położyć dziecko do łóżka i zawiadomić o stanie 
rzeczy prowadzącego szczepienie lekarza. Czę­
sto zdaiza się, że występujące objawy związa­
ne są z rozwijająca się szkarlatyną, na którą 
organizm dziecka nie zdążył się jeszcze uod­
pornić, albo też z zupełnie inną jakąś, przypad­
kowo rozwijającą się równocześnie, chorobą.

Nadewszystko jednak pamiętać należy, że 
dziecko uodpornione zostaje na zarazek szkar­
latyny dopiero w sześć tygodni po ostatniem 
szczepieniu, strzec więc w każdym razie nale­
ży stykania się dzieci zdrowych z choremi, któ 
re —  a także ich otoczenie —  powinny być jak

i najściślej odosobniane. Należałoby też kłaść na 
cisk na przestrzeganie przepisów sanitarnych 
przez rodzinę i domowników środowiska, w któ 
rem zachorowało i przebywa dz ecko, mające 
szkarlatynę. Jakże karygodnem jest np. branie dla 
dzieci w  okresie rekonwalescencji ich, zatem 
najniebezpieczniejszego pod względem zakaź­
nym łuszczenia się, książek do czytania z czy­
telni publicznej, uczęszczanie styicającego się 
z chorem dziecsiem ojca jego —  względnie in­
nego członka rodziny —  niezachowującego ści" 
słych przepisów odkażenia, do urzędu, sklepu, 
czy innego miejsca pracy, do cukierni, klubu, 
kina, teatru^ Często u dorosłych udzielony im

KARYGODNA NIEŚWIADOMOŚĆ. Zaparcie po­
woduje rozet dołogUN.eści, które zatruwają życie 
każdemu, kto nie wie, że zastosowanie CASCARINE 
LEPR1NCE w iłoset 1 lub 2 cigiułek wieczorem pod­
czas jedzenia szybko i pewnie usuwa wszystkie cier­
pienia, zależne od zaparcia. Sprzedaż we wszystkich 
aptekach. 2937tzi
— — — a— M M

zarazek szkarlatynowy ujawnia się jedynie w  
postaci zajęcia gardła i wówczas właśnie są on* 
niebezpiecznymi rcznosicieiami zarazy. Nieco 
więcej rozwiniętego instynktu społecznego- a u 
niknęłoby się w  w idu wypadkach zarażenia, 
którego skutki nigdy nie dadzą się obliczyć.

Bądźmy zatem ostrożni, nie roznośmy zaraz­
ków szkarlatyny, stosujmy szczepienia próbne 
i oenronnt, a groznc widmo epidemji sztcarla- 
tynowej zblednie i może nawet zniknie na do­
bre. Dr. S. G.

Odpowiedzi redakcji:
S T A Ł A  TIROKKA: 1) I  owszem, proszę saę zw ró  

cić do ma-»aży«rtiki, — 2) Jest to specjalny system 
gimnastyki, który uprawiać można tylko pod kie­
runkiem fachowca. —  3) I  owszem, i to jest po­
żądane. —  4) Powody wymieniliśmy jiuż popa ze- 
dniiin razem: wynik nietrwały; zabieg stosowany 
tylko u osób starszych. —  5) Do wody, w  której 
Pani. mi,-je włosy, dodawać szczyptę' sody —  6) 
N ie wystarcza sama gimnastyka, trzeba jeszcze 
odpowiedniej ojety, mało tłuszczów, jak n ijmniej 
pokarmów mączaych i słodkich; za to dużo ow o­
ców i jarzyn SALAM : 1) Myć tw arz codziennie 
gorącą wodą i mydłem; w  ciągu dnaa 2—3 razy 
zmywać rozcieńczoną wodą kodońską. W ieczorem 
parówka nad naczyniem z  gorącą wodą i wyciśmię 
cie dojrzałych wągrów . Ponadto poząd me naświe­
tlanie tw arzy lampą kwarcową. —  2) Kosmetyków 
nie mamy zwyczaju reklamować. Woda gorąca, 
mydło siarczane. —  3) N ie  znamy takiego środka. 
—  4) Przyczynę i  leczenie ustalić można tylko po 
zbadaniu. —  5) Krople cynkowe. —  6) Nazw isk le ­
karzy z zasady nie podajemy. Znajdzie je Pani 
w  każdej aptece krakowskiej. L. E. 1929. L. 17:
1) Dobrze działa w  takich wypadkach elekU yzacja 
nosa słabymi prądami stałymi. — 2) W ystarczy 
sama woda utleniona, bez amoniaku; nieszkodli­
wa. 16-LETNI STUDENT: Dość długie kąpiele le­
tnie przed pójściem do łóżka usuną bezsenność. 
Pozatem silna wola, unikanie drażniącej leiWury 
i  podniecających widowisk. ST. CZ. L. R.: Sam o- 
pis listowny nie wystarcza do rozpoznania. Ko­
niecznie obejrzenie przez lekarza, o  ile możności 
chorób skórnych. ZEZUJĄCA: Nie potrzeba ża­
dnych zabiegów, zwłaszca u tak małego dziecka. 
Z biegiem czasu dolegliwość prawdo,xxiobnie sa­
ma ustąpi, kiedy dziecko przyzwyczai się nie o- 
gladać przedmiotów zanadto zbliska. B EZRAD NY 
OŚW IĘCIMSKI: 1) Patrz „L  E. 1929‘ ; także maść 
ichtyolowo- kamforowa (na receptę lekarza) nioże 
pizviiieść poprawę. 2) Wskazane założenie przez 
ginekologa tzw. pessarion, które jednak przynaj­
mniej raz na miesiąc musi być wyjm owane i czysz­
czono. ZGNĘBIONA: 1) Są to rozszerzone ujścia 
gruczołów łojowych. Spióbować zwilżania płat­

kiem cytryny. 2)' Wok »—  e nagrzewania diater­
mią, pozatem maść ichtyolowo- kamforowa. tSepłe 
wygodne, „.CŁbyt obcisłe rękawiczki. MA ŁiAA- 
SOT: Trzeba uprawiać uużo sportów, wysiłków 
tak, aby wieczorem, przed zaśnięciem być słtade 
znużonym. Spać na łóżku dość twardem i nie przy­
krywać się zbyt ciepło. Go do plamy, o której} Pan 
wspomina, to sam opis nie wystarcza' do rozpoznania 
CiFKiAWY Z NR. 89: Pić .1U 0  płynów, unikać
wysiłków fizycznych. Wskazane leczenie przez kil­
ka oozin dziennie i wyjazd w  góry. Korzystnie 
ma podobno wpływać w  takich wypadkach sy­
stematyczne niaswacttaincie lampą kwarcową. STA­
Ł A  GZYTEj Nd CZKA ^  DtżtfENNtfKiA" Z U M A *  
NOWEJ. 1) Proszę snę zastosować do rad, odra© 
lotnych „Zgnębionej" p. 2. 2) Gdyby użycie dłatertnjt 
z jaiLuha.otwiek względów Lyło niemożliwe, n o ­
żna się uciec do lampy kwarcowej. M. 18. KRA­
KÓW: Udzielenie porały bez trihadawia oiemoożrwe; 
pasałem leczenie tego cierpienia, wymaga bacznej 
i dość częstej kontroli lekarskiej. Z  p o rad j*^  
szpitalu mają prawo Korzystać tjdfco łudzre nńe- 
jiamoznti. ROZKOSZNA ŻONA: 1> Trudno wfeaefić 
wyczerpującej odpowiedzi w  tak drażliwe} spra­
wie na lamach publicznego pisma. W  karżdym ra­
mę przyczyna leży w  nienormalnym przebiegu, •  
którym Pani sama wspomina. Każde wykroczenie 
przeciw naturze mści się. 3) Mniej więcej dwa 
razy w  tygodniu. 4) Przyczyną bywają najczęścirj 
hemoroidy, ale nie wył InezOut są i inne cierpienia 
tak, że pewność uzyskać można tylko przez zbada­
nie. HAMOAPE LFTSZU W A  H : 1) O ile motana 
v ndoskować cokolwiek, z mego tytlko opisu li­
stownego, to bylibyśmy skłonni wszystkie te dole­
gliwości złozyć na karb nerwowości. 2) Konsuł- 
tucja neurologa wskazana. 3) Możliwe, STAŁY; 
AiBONENT „N. DZIENNIK A" L 117; Ostatnie ba­
danie krwi jest miarodajne i wynika z niego, że 
Pan jest zupełnie zdrów i nie musi się obawiać 
żadnych następstw. SMUTNA JESIEŃ: 11 Kąpiele 
nóg w  słonej wodzie (gatrść soli na wiudro wody). 
2) Kąpać ręce naprzcmioui po kilka minut w  gorą­
cej i zimnej wodzie; pozatem masaż rąk. Doskon** 
łe wyniki daje nagrzewanie rąk diatermją.

Jak to będzie z uiłkarskiemi 
m strzcstvam i świata

W  niedzielę obradowała w  Genui komisja wyko­
nawcza FIFA (Międzynarodowego Związku Piłkar­
skiego), której zebranie poświęone było kwesi# 'w - 
rwe-joi międzynarodowego o mistrzostwo świata w 
Montevideo. Reprezentant Urugwaju oświadczył, że 
wobec odmoWiiieco stanowiska państw europejskich 
dojście do skiu*ktu tych zawodów jest pod wielkim 
znakiem zapytania. Teraz wraca on do ojczyzny, 
skąd zamierza wrócić za kidka tygodm z dalszemi 
propozycjami^ kitóre — jak sądzi —  będą odipow:ada- 
ly wymaganiem państw europejskich. Komitet w y ­
konawczy F IF A  obradujący pod przewodnictwem 
prezesa Rin*etą, zapowiedział ze swej strony, że 
dołoży wszelkich starań, aby turniej był obecłany 
pi zez 'wszystkie państwa europejskie. (PAT).

Sport zagraniczny
IGRZYSKA OLIMPIJSKIE 1932 W  LAK E  P L A - 

C1D. P. Devey, przewodniczący Komitetu oafimp. w  
Lakę Placid uważa za najodpowiedniejszy termin 
dla odbycia zawodów narciarskich czas od 29. I. 
do 6 II. F. I. S. zaproponował termin od 20—27 lu­
tego.
BIEGI ZJAZDOWE. Związki narciarskie państw 

północnych wypowiedziały się za wprowadzeniem 
do regulaminu do regulaminu Międzynarodowych 
Zawodów biegu zjazdowego — negatywnie odnio­
sły się zaś do wprowadzenia slalomu.

TERM INY MIĘDZYNARODOWYCH ZAW O  
DOW NARCIARSKICH. H. D. W  Zawody Jubileu­
szowe 30 stycznia do 3 lutego 1990 r. w  Reicheo- 
berg—Gablonz.
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Światowy Związek „Makkabi'
Wszechświatowy Związek „Makkabi", który 

do niedawna byl tylko fikcją, staj się w ostaty- * 
nich latach poważnym czynnikiem i jedną z pod 
staw renesansu żydostwa. Jednoczy on w  sobie 
cały narodowo-żydowski ruch sportowo gimna 
styczny, nadając mu pewne farmy organiza­
cyjne.

Ostatnia Konferencja Związków krajowych, na 
leżących do Wszechświatowego Związku „Mak  
kąbi“, która odpyla się w  Morawskiej Ostra­
wie, wykazała silę i potęgę Organizacji „Ma- 
kkabi‘‘. Nastrój na konferencji był bardzo pod­
niosły 1 odczuwało się, że organizacja ta ode­
gra w)ważną rolę. Odbudowa Palestyny, będą­
ca r,becnie głównem zadaniem żyaostwa. jest 
również jednym z głównych celów „Makkabif*, 
który aąży do zaszczepienia u wszystkich swo­
ich członków poczucia obowiązku współpracy 
p»zy odbudowie ojczyzny.

Wszechświatowy Związek JNłakkabT obej­
muje z roku na rok coraz więcej Związków kra 
Jowytfl. W  ostatnim roku przystąpiły do Zwiąż 
kn: Południowa Afryka, Argentyna, Brazyija, 
jPtancja, utaz należące do niej kołonje, Tunis, 
jAłgrcr, Eseyruth. Dotychczas Istniejące Związki 
łosiowe zreorganizowały się ostatnio i wyka- 
mtfą żywotną działalność, która polega nietyl- 
ko na pracy w kierunku sportowym, lecz rów  
mtż w  Iborunku duchowym. Z ich inicjatywy- 
powstają coraz to nowe towarzystwa. Cały sze 
peg Związków krajowych wydaje również wla- 
iwe gazety, Jak np. Niemcy, Rumunia, Czecho­
słowacja, Belgja, Litwa (w  języku żydowskim). 
Prócz tego ukazują się w  wielu gazetach do- 
dudu Jftakkabr. I tak np. „Jtidische Rund- 
*cHau‘*( wychodząca w  Berttaie informuje stale 
•  pracach „MakkabT.

W  krajach anglosaskich niema jeszcze trwa­
lej organizacji „MakkabT Po kongresie w  Zu­
rychu udało się jednak delegatowi centrali „Ma 
kkabi* nawiązać pewne stosunki z tymi kraja­
mi i jest nadzieja, że już wkrótce powstanie i - 
Mm sOna organizacja „MakkabT, kierująca wy  
chowaniem żydowskiej młodzieży. Ostatnio za­
wiązał się w  Londynie pod protektoratem lor- 
itftą. Mekśhetta silny Związek „MakkabT, który

lekka-atletyka „M akkabi" 
krakowskie! w r. 1929

One*daj udbyło się walne zebranie Sekcji Lekko­
atletycznej 2KS MałdkaW, przy tłumnym udziale 
członków. Sprawozdanie, złożone przez ustępujący 
Zarząd Sekcji, wykazało’ iż praca w  ro to  ubiegłym 
wydała piękne rezultaty. W  pierwszym rzędzie u- 
dało się znacznie podnieść ltaabę ćwiczących, tak, 
i i  doszła ona do 300 osób, które w  szczególności w  
godzinach porannych, trenowały na boisto pod kle- 
ruiilkkup instruktorów sekcyjnych. Z drugiej s>trony 
poziom ćwiczących podlniósł się znacznie.

•Zawodnicy ii zawodniczki sekcji brali udział w  wie 
lu, imprezach, reprezentowała klub w  zawodach miei 
scowych, oraz poza Krakowem. W  zawodach mię­
dzypaństwowych imała sokola również przedstawii- 
cifli w  osobach Freiwaidówiijy i Czysza. W  szcze­
gólności FreiwaLdtówtna osiągnęła w tym roku dosko 
nąłą formę Dowodzi tego zdobycie przez nią mistrz o 
stwia i rekordu Polski w biegach przez płotki, pobi- 
cik w  tej kor.torencji rekordzistki świata, Czeszkd 
Sycbrowej, kilkakrotne przekroczenie 5 metrów w  
skoku w dal, co jest już wynikiem europejskim, -— 
wreszcie cały szereg awyćięstw, począwszy ód' bie­
gów na 60 metrów, a skończywszy ostatnio na mi­
strzostwie okręgu w  biegu na 1.000 metrów. Drogiej 
zawodniczki o tak rozległej skali talentu niema- w  
Póisce. Czysz, największa nadzielą wśród sprinte­
rów. osiąga już ipo kUcu startach na 100 metrów czas

stanie się niewątpliwie poastawą dalszej pracy.
Jednym z najsilniejszych Związków krajo­

wych jest Związek w Palestynie. Podczas ostat 
nich świąt Sukkot odbyła się tam konferencja 
krajowa. Nastrój dla „MakkabT jest tam dos­
konały i uznaje się konieczność jaknajszerszej j 
propagandy i realizacji haseł „Makkabi“. Osta- i 
tnio powstał plan budowy w  Palestynie wyż- J 
szej szkoły wychowania fizycznego. Plan ten 
ma wielkie widoki realizacji.

Według uchwały ostatniej konferencji w Mo­
rawskiej Ostrawie odbędzie się w to k u  1932 w  
Palestynie /. Żydowsna Olimpiada. Już teraz 
rozpoczęły się w wielu okręgach przygotowa­
nia do tej potężnej manifestacji sił Narodu ży­
dowskiego. W  tym celu koniecznern jest wy­
budowanie w Palestynie stadionu dla przepro­
wadzenia tej imprezy. Krajowy Związek w Pa­
lestynie uchwalił utworzenie „Kęren-MakkabT, 
który pozwoli na realizację tych planów. Nie­
zależnie od tego nie ulega wątpliwości, że wszy 
stkie Związki krajowe udzielą pełnego poparcia 
Związkowi w  Palestynie.

Jeśli chodzi ‘o okręg- polski, to niestety nie 
wykazał on wielkiej działalności. Związek w  
Bielsku nie mógł objąć całej Polsku i podtrzy­
mywał tylko ideę „MakkabT. Ciężkie położenie 
klubów żydowskich w  miastach prowincjonal­
nych, pracujących bez myśli' przewodniej i brak 
poczucia organizacji światwej oraz treści du­
chowej i niezupełnie otwarte przyznawanie się 

o myśli narodowej, sprowadziło sport żydow­
ski po równi pochyłej do upadku.

Wszechświatowy Zwiąźek „MakkabT podjął 
kroki celem reorganizacji i wzmocnienia okrę­
gu polskiego i jest nadzieja, że konferencja, któ j 
ra odbędzie się w  grudniu w Warszawie, stwo­
rzy podstawy do utworzenia silnego okręgu 
polskiego.

Społeczeństwo żydowskie, a w szczególności 
Organizacja Sjonistyczna, muszą zmienić swój 
stosunek wobec Związku „MakkabT, muszą u- 
dzielić całkowitego poparcia Związkowi, który j 
daje pełne wychowanie narodowe befc jakiego- 1 
kołwiek zabarwiania politycznego młodzieży ży 
dowskiej.

bnz© -w spr.uoie dłuższym. Sprint erka Komiką I Ma­
ryla mają również za sobą kilka ziwyoięs&w. W re­
szcie KśrsehbŁumówma i Tałówslka zapowiadają się 
wicalo diobrze. Z panów można wyróżnić GoJdfiinge- 
ra, zdobywcę jwiłiamu Starosty w  Tam ow e, wybi­
jającego się coraz bandzie} na dystansach średnich. 
Kłagsbpiuma, dobrego w  sprincie dłuższym, młodego 
sprintera „Jurka", Żeberkę, doskonałego miotacza 
Stdeła, oraz „tafleoty" w  dystansach średnich i dłuż­
szych, Reicha J, i II. i Katzengoida. — Prócz tych 
wszystkich Jest leszcze szereg aazwisk młodych, 
które niewątpliwie w  przyszłymi ro to  wypłyną na 
powierzchnie.

Drużynowo ma „Maikikabi" tytuł „Mistrza Klubów 
Żydowskich", zwycięstwo nad Wisłą I  Legją, mi­
strzostwo Krakowa pań w biegu na przełaj, druży­
nowe zwycięstwo pań w  zawodach Wawelu, oraz 
szereg mniejszych zwycięstw. '

Z działalności sekcji łyźwiarsko- 
hockeyowej Z. K. S. „Makkabl"

Dnia 15 h. m. odbyło się przy bardzo licznym u- 
dzialę członków walne zebranie sekcji łyżwiarsko- 
hoćKieyowe} ŻKS Makkabl. Sprawozdanie Zarządu 
Sekcji wykazało, iż  rok ubiegły był przełomowym 
w  dziejach sekcji pod każdym względem. Urucho­
mienie w e  własnym zakiesłe największego w  Kra­
kowie toru Ślizgawkowego umożliwiło w  pierwszym 
rzędzie szerokim warstwom społeczeństwa żydow­
skiego korzystanie 5 uprawianie tak pięknej l zdro- 
Wej gałęzi sportu. Z drugiej strony zaawansowani 
zdwodnięy klubu znaleźli możność doskonalenia się 

‘a co za tern idzie, popraw i Wyników.

Ze sportu śycloiteskEeflo
E G ZE K U TYW A  ŻYDOW SKIEJ R A D Y  W YCH O  

W A N IA  FIZYCZNEGO RZP. POL. donosi, że O- 
kręgowy Urząd Wych. Fiz. przy DOK Kraików d o ­
ręczył dla uczestników kursu instruktorskie^o 
W F  w  sierpniu br. pp. Lempia Mojżesza i P e ta ' 
miana Mojżesza z Tow. Jutrznia, oraz pp. Bleiweua- 
sa Stanisława, Herszkowicza Abrahama i  Zehn- 
wirtha Sziji ze Związku Młodzieży Robotniczej ż y  
dowskiej —  świadectwa z ukończenia kursu, któn* 
są do odebrania w  Żyd. Radnie Wych. Fiz. (teleŁ 
2341).

HASMOKEA LW O W SKA organizuje sekcje osav 
ciarsiką i hotkeju na lodzie. W  turnieju pingpomgn- 
wym wewnętrzino- klubowym zwyciężył Dogilew - 

I ski. Jak widzimy, Hasmonea wkracza na tory kjt>
1 bu wielospoortowegio i masowego

SCHRONISKO N A  BORACZEJ. S. N. „M A K K A - 
j B I“  otworzyła schronisko na Boiaczej S5t m Zer 
j gospodarowane w  niedziele i święta i dni przed- 

świąteczr.e — nocleg dla 30 osób, dostęp ze stacjt 
kolejowej M ilówka w  ciągu 2-ch godzin, zielone 
znaki — ze  stacji W ęgierska Górka i Raycza vr 
ciąigju 2 i pół godzin, bez znaków. Wstęp dla 
ków  P. Z. N. 20 gr. nocleg 1,50.

WiadotroścS tfrajowć
BUDŻET PAŃSTW OW EGO URZĘDU W YCH O ­

W A N IA  FIZYCZNEGO I  PW , umieszczony do 
tychcaas w  dziale Min. Spraw Wojskowych, za­
mieszczony został obecnie w  preliminarzu Mini­
sterstwa Oświaty. T o  nieznaczne pociągnięcie rzą 
dowe jest niezwykle doniosłem ze stanowiska kie­
runku i  tendencji wychowawczo sportowej. W y­
chowanie fizyczne młodzieży będzie obecnie stało 
nie pod zinakiem przygotowania kadr rekruta, ale 
zdrowego fizycznie i  duchowo obywatela. Kształ­
cenie ciała i umysłu znajduje się w  rękach ośw ia­
ty  i szkoły.

H IP P IK A  PO LSK A  zdobyła w  New  Joiku w ie l­
kie triuąnfy przez wywalczenie poraź trzeci Puha- 
ru Narodów, czem zabrała go  na własność.

44 NO W YCH REKORDÓW P Ł Y W A C K IC H  uzy­
skali polscy pływacy w  r. 1929, czem udowodnili 
olbrzymie postępy sportu pływackiego w  Polsce.

M IN ISTRO W A KON OP AOKA-M A TU  SZEW SKA 
odznaczoną została przez Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej złotym krzyżem zasługi za wybitne 
zasługi położone na polu sportu polskiego

M IĘDZYN. Z W IĄ Z E K  LEK. A TL . zw róoił się 
do P Z L A  o  podanie wysokości odszkodowań, po­
branych za startowanie zawodników fińskich we 
W ilnie oraz Nurmiego we Warszawie. Chodzi tu 
zapewne o  sprawę „amatorstwa" sławnych Fin 
landczyfców.

SZERMIERZE PO LSCY przygotowują się do 
meczu międzynarodowego w  Offenbach z  Niemca­
mi i w  W arszaw ie z  Cziechosłowakatni

Pod względem sportowym na pierwiszem miejscu . 
należ yposławić drużynę hockeyową „Makkahi" 
która w ostatnim roto uczyniła kolosalne postępy. 
Jest ona jedyną żydowską drużyną hockeyową. za­
liczoną przez Polski Związek Hodkeya na Lodzie do 
klasy A. Wynika jej stały na wcale wysokta po­
ziomie. Do wiażniiajszych wyników należy zaliczyć 
zajęcie drugiego miejsca w  turnieju Okręgowej Ko­
misji Hodkeya ouaz ładny wynik 2:3 z doskonałą 
drużyną Czarnych podczas tuiimsefu „Makikahj". —  
Wreszcie na koniec sezonu najładniejsza wygrana z  . 
miskzum obiegu, Wisłą, w  stosiumlfcu 2:1. Prócz tego 

, były wygrane z Sokołem, Wawelem, Ległą i t  <L 
Druga drużyna spisała się niemniej dzielnie, zajmu­
jąc pierwsze miejsce wśród rezerw A  klasowych. 
Tegoroczny sezon przewiduje wiele zajmujących 
spotkań z  drużynami hrajowemi i zagraulcznemt

Sekcja łyżwianska. urządziła największe w  Połsce 
zawody w  Uździe figurowej z udziałem mistrzów 
Polski pp. :nż. KUriewiioza i Rudnickiej, por. Theae*- 
ra. Zawodnicy „MakkabT pp. LieNEmgowiie są jbez- , 
korikurencyim w  okręgu krakowskim, a bracia Ber- 
głerowie zapowia/iają się doskonałe. W  Jeździ© szy­
bkiej zapowiadają się młodzi zawodnicy Bergman i 
„Jurek" bardzo dobrze, to też szereg imprez w  nad 
chodzącym sezonie znajdzie silną obsadę ze strony 
biaio-nłebiesklch.

Tor „Makia hi" będzie 4 w  tym roto prowadzony 
w e własnym zarządzie klubu, ciemniej Jednak zo­
stanie wprowadzony szereg uiepszeA, tak, te i tym 
razem będzie on czołową placówką spostową w  o- 
toeaie zimowym -w «*atow fe

11 tetond. YVśfód toaych wyróżnij należy Glassme- 
równę, która w tym Toku poczyniła olbrzymie po­
stępy, osiągając w  skoku w dal 4‘65, a więc wyiijk 
bardzo dobry. Metzeudórfówka zapowiada sdę do-
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Przegotowania do akcji 
Keren Hajesod w Krakowie
Onegdaj odbyło się w  sali stow. humanitarnego 

l/30liidairność‘‘ posiedzenie ścisłego komitetu oby­
watelskiego Keren Hajesod, na którem omówiono 
program przyjęcia p. L. Jaffego naczelnego dy­
rektora centrali Keren Hajesod oraz plan akcji 
krakowskiej M i. ucnwalono urządzić we czwar­
tek 28 hm. uroczystą. Akademję Palestyńską w 
soli tSarego Teatru, w  której udjział weźmie p. L. 
Jaffe orazc ziomkowie Jewish Agency z naszej 
dzielnicy. Dyr. L. Jaife przyjeżdża do naszego mia 
sta w e w torek 26 brn. o godz. 10-tej wieczór. Na 
dworcu przyw itają Czcigodnego Gościa przedisti- 
w iciele Jewish Agency gminy żydowskiej, orga- 
nizacyj sjoiistycz.nych i szeregu innych instytucyj 
spoełoznych i  kulturalnych.

Wielki wiec urzędniczy
w Krakowże 

Posłowie BBWK.  nie zabrali głosu
Wczoraj przedpołudniem odbył się w  sali teatru 

pnzy ul. Rajskiej tłumny w iec funkcjonariusz! pań 
słrwowych, zwołany przez wszystkie niemal działa­
jące na terenie Krakowa związki pracowników pań­
stwowych oraz przez Związek Zrzeszeń Piacowni 
ków Państwowych i Samorządowych Woiewódz'wa 
Krakowskiego. Sala teatralna j e  zdołała pomieścić 
wszystkich przybyłych, którzy zalegli dziedziniec 
przed teaTem Prócz repreezintantów związków za­
wodowych wzięło ud.zii.al w wiecu kilku posłów kra 
kowskich. Posłowie z BBWR prol Krzyżanowski i

Dr. Dyboskd zwrócili się do prezydium w iew  % proś
bą o udzielenie im głosu przed porządkiem dziennym 
gdyż nie mogą zatrzymać się długo na wiecu ze 
względu na równoczesny niemal odczyt Min. Cara 
Skoro jednak zebrani nie zgodzili się na wysłucha­
nie posłów przed porządkiem dziennym obaj posło 
wie opuścili wiec. Referat o zabiegach Centralnej 
Komisji Zw. Zaw. pracowników państw, w  sprawie 
poprawy bytu i o odmo w,nem stanowisku rządu wo­
bec postulatów Komisji wygłosi! delegat Centrali 
p. Bator Następnie przemawiał poseł Majtek o sta 
nowisku Sejmu wobec postulatów pracowników 
państwowych, przyczem omówił krytycznie gospo­
darkę budżetówH państwa w  świetle znanego spra­
wozdania Najw. Izby Kontroli Państwa Nastąpiły 
przemówienia posłów: Puchalki (Cfc. D-), Mg _
Szczepańskiego (W yzwolenie) i Żuławskiego (PPS), 
poczem po przemówieniu reprezentanta endecj: p. 
Skory, zebrani uchwalili jednomyślnie szereg Tezo 
lucyj, W jtażających znane postulaty pracowników 
państwowych co do przystosowania płac do wzrostu 
drożyzny, zap li y aodatiku mieszkaniowego za rok 
1928, stabilizacji i uniemożliw a enia usuwania praco- 
wmiików państwowych bez dochodzeń dyscyplinar­
nych. Rezolucje zapewniają Centralę Związków o 
kannom zastój o w  amin się do jej zarządizeń i upowa­
żniają ją do użycia wszelkich rnzporzadzałnych środ 
ków wajki dla realizacji powyższych posaulatów. 
Wreszcie, wobec zbliżającej się sesji Sejmu, zwraca 
ją się zebrani do tej „naczelnej reprezentacji -aro- 
du“ , by poczyniła w  rządowym projekcie prekmiina 
rza budżetowego zmiany, któreby umożliiwiiy speł­
nienie słusznycn postulatów pracowników 'aństwo- 
wych.

Nastrój na wieciu — sądząc z u ^dopuszczenia po­
słów BiB do głosu oraz z owacyjnego przyjęcia prze 
mówień reprezentantów opozycji sejmowej — nie 
był „proTządowy".

DR. BOBROWSKI I BR. KUNICKI W YSTĘPU j Ą  
Z P. P. S.

Jaik donosi „Ekspress Poranny*, znany działacz 
PPS. dr. Emil Bobrowski wystąpił z partji. Po  
utworzeniu trakcji rewolucyjnej dr. Bobrowski 
zrezygnował z mandatu poselskiego, zatrzymując 
jednak ine godności, piastowane z ramienia PPS, 
a m. in. godność radcy miejskiego w  Krakowie. 
Obecnie dr. Bobrowski zgłosił wystąpienie z  par- 
tjii i  zrezygnował ze wszystkich piastowanych

w niej godności
Zaznaczyć naieży. że przeu idlku dm-Jani dr. Bo 

browskj wybrany zos1»ł na propozycjo w je w w i,  
ilra Kwaśniewskiego przewodniczący o  Miedzyko 
niunainego Związku Opieka w  Kiaiko
wie.

Równocześnie z dr. Bobrowskim wystąpił, 
z  PPS. żona jego Bi ooL-iaw^ Boorowska. prze 
w^dinicząca T ow  przyjaciół dzieci oraz tir. Ry> 
szard Kunicki, również stewy dasiałacz partyjny.

— PRZYJAZD  PRZBM idUOW COW  RLM UŃ  
SKICH DO KRAKOW A. .Was..aj o s —Je 9*45 prze. 
poi. przybył. Uo Krakowa wycieczka wi-.fsuiysłow' 
ców rumuńskich w składzie Ki cumb pod przewo 
auictwem p. Teodora Or^bidaaa, Izby
h^iOlowej v> łłuphresacić l oyłi podejmowar
ni śniadaniem wy ai o  a aa lek cz* .ć ) m  traków  
ską Izbę przemysłowo- handle\yą w Sbeym T e*  
trze. W  icczorem goście iiutkuoscy -zotknięli się 
z pi-zedstawiicicWuj sfer guwytaiaurczyck okręgu 
Izby na pos’edze*iu w mmii obra; izby. w nocy 
uczci ta c . wycieczki wyj^bsui do Lodzi, w w *  
żając serdeczne podziękowanie nu poryjęcie, x ju­
kiem spotkali się w Krakowie

—  ZE  ZJ&DNOC^&NIA K4ałiU2* *YO . » W I  
ZO‘‘. Dziś w  jKMóod-ztałak o gsńz. 7*40 wśecz po 
siedzenie WydzteJn w  lakaiu Rynek gł Sk, : p

— SKA. „IłłlUNAH^ D »s  »  godz 8 wi.rxn. Wał- 
ny Conwunt w .lokaj*?, <rtei<«A|r.Ti, nUc. G&jti t£ 
p. Obecność •awzysdcirir Rb m a c i « .

—  KltAKOW dłU TRA&R fctt>OW«ttI. DMB w 
poniedziałek po u  4-h ( R * un-<b pt. JUtr-.
skaradą*' złoiona z 12 aowysdt rwki ip u ri rr peinyck 
werwy i żydowskiego jKuttor. — »  atty^b po sus 
pierwszy w  Krakowśe w teMbm it • — —i—m n ' 
całego zespołu z JJm I.b Btragscsem u  certa.; 
Bilety wcześniej do nabycia w firmie Fiscbhafe, 
G.odzka 46 (Nr. teł. 30—56) a od 6-tej wiecjoceu- 
przy kasie teatru, ul. Bocheńska 7.

WYNIKI LiGOWE:
Turyści— Legia 1:1.
Warszawianka— Ruch 2:2.
Kraków. Cracovia— Policyjny KS (Kat >wice) SŚI

(5:0). Sędzia p. Schneider

R O Z l t i ł  TO W A R Z Y S TW A  UBEZPIECZEŃ NA ZYCIE

»FENIKS«
o d  roku 1S13

Rok Stan ubezpieczeń Wpływ premij Fundusze gwarancyjne

1913 K 224,887.549’- K 9,733.268-07 K 53,051,954-77

1924 Zł 542,990.628-18 Zł 34,702.527-85 Zł 66,845.463 91

1925 n 825,335 72730 „ 47,493.490-19 w 97,067.467-40

1926 99 188,128.604-71

1927 99 1.763,294.069-88 „ 79,495.425-27 99 242,384.294-26
1928 tt 2,234.919.643-75 ; „ 106,846.28309 w 302,639.089-96

L JE :

V

KIBICÓW. Gertrudy 8, CIESZYN. Niemiecka 1. 
LWÓW, ttciciuszki 8. BIELSKO, kolejowa 2.
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Aktorki i tancerki damami serc. <—  Kary za nieznajomość żargonu teatralnego i nienadsnakiwa 
me artystkom. *—  Naprzeciw carskie] szkoły Jramatyczatej. —  Osobliwi „rycerze" wokół ka­

noe, —  Postrach dyrektorów teatrów 1 baletów. —  Dandysów© psoty i figle.

(? ) Na łaniach prasy niemieckiej wydobywa osta­
tnio Artur Rnupffer z pyto archiwów łenśngrattzkjcb 
tóllka ciekawych szczegółów w  sprawie osobliwego 
Tosyjskiegj kMni za czasów Mikołaja L 

Oto około łat 30-tydh ubiegłego wieku zawiązał 
się w  Petersburgu kłulb tSaadysów —  „Związek tan­
cerzy wbrew woli". Nazwa osobliwego ktafca po­
chodzi stąd, że każdy czftoaek Związani musiał we­
dle jednego z „nactteJnych" paragrafów statnifiu tań­
czyć zawsze na dźwięk metod® z  baletu „La ftoite en 
cbantee" niezależnie cd tego. gdzleLy to było: w  te­
atrze, w  kawiarni, czy w  salowe! Członek Hufcu mu 
słał beowzgil odmie prosić do tańca i  tańczyć. Imae za­
sadnicze paragrafy brzmiały: 1) colonek ktobu może 
i  musi prosić do tańca i wogóle nadskakiwać tylko 
pani z teatru, aktorce, śpiewaczce ozy tancerce:
2) czflanfcowie ldlafcu muszą być nawsae obecni na 
tuuedsttawiento, ilekroć gra ich pani serca. Gdyby 
Łfahiiata '“nie mógł przyjść wtedy do teatru, kara 

na niestawienie się wyoosl: kiosz szampana i poda- 
n u k  dka swej damy serca z  teatni; 3) catonikowie 
SribrfTi tauceray" uofcowżąranl są gardzić wszystkie- 

%A dyrekcjami łeterOw i |*®e*adować je, gdzie i jak 
s*e tylko da; 4) atezuajoroosć żargonu teatralnego, 
Btewyznawaorie sśę w  kwiecie teatru i oiedość grom­
kie Kiaskanie spowoduje karę w  wysokości sutego 
śniadania a T a ło » ‘a.

Reszta paangmfćw była mniej więcej podobna do 
poprzednich. —  Na czele arzest&esfca stał „aucblman- 
dryta", toórą-to godność sprawował zuany dowcip­
niś, Paweł HeOoeow, autor szeregu komedyj, a pó­
źniej szef reportuaau carskiego teatru w  Petersbur­
gu. Cztoakatni kftntm b y t  znani Łowelasi petersbur- 
scy, arystokraci i  Bbenyoi, jak Kawcrin, Bułhakow, 
Szeremeticw 1 bwłria SawwłowsIkL Lokal stowarzy 
oaeraa znajdował się pozy bulwarze Molka, naprze­
c iw  joteamaiu am a& i szkoły dmaroatyczneg. Oczy- 
wtscae ku utrapieniu kierowtucitwa szkoły adeptów 
antałki scenicznej.

OzSoukowfe ktoou zbierali się w  Lokalu codzieamie 
pcredpołndfciem, a to celem omówienia „spraw bie­
żących", poczerń udawali sfę gjemjalmle na śniadan­
ko do Talem'a Wt> Aadritu‘a. W  oksnach lokalu klu­
bowego ustawione były lornety i  tonęły, aby lepiej 
móc obserwować ascywoime sprawy, rozgrywające 
się w  szkole dramatycznej naprzeciwko. Co wóęce}, 
celem latwiretjsze*i£> porozumiewania się pamtoiudunl- 
catego, wymyślili człof&uwie j umówi® specjalny 
tafebet „na miga".

„W ażne" były Szczególnie doi prób teatralnych w 
■ukoić. Czekały wtedy przed gmachem totemaatu sta 
roświeckie karoce z czasów chyba cesarzowej El­
żbiety. I oto, kiedy młode adeptki sztuki scenicznej, 
pod nadzorem nauczycielek, wsiadać miały do powo 
nów, aa miejscu byłtt Już również członkowie osfa- 
wtoóe®o kflabu. Juźto w  lekfcaoh dorożkach, jużto na 
koniach. W  mig też były karoce szkoły dramatycz­
ne! otoczone dandysami. Wzajemnym rozmowom, 
pozdrowieniom, podarunkom, a nawet pirzesLadywa- 
atotn sJę wzajemnym nie było końca! T o  sarno roz 
prywato się wieczorem przed udaniem się adeptek 
do teatru i nocą po przedstawieniu.

Trwało to tak czas jakaś. Skandale, jakie wywo­
ływali dandysi, doszły do uszu cara Mikołaja I. Ale 
skar* tych n*e tarał on snąć zbyt tragicznie. W ła­
śnie tego wieczoru, kiedy karoce szkoły znalazły 
idę w  wąskim zaułku bulwaru Molka, gdzie nie mo­
rfo  być mowy o nawróceniu, Jakby z pod ziemi w y ­
rośli członkowie Hufcu tancerzy i przetrzymali „ka­
rawanę" przeszło godzinę. Bo p. W las emski powy- 
dzierat i powywracał z hruku szereg kamieni — 
W  międzyczasie mogli się tancerze wygadać f wy- 
Utrtować z pięknem! adeptkami w  ciemnych karo­
cach.

A le przyznać trzeba, że klub tancerzy wibrew wo> 
wyrósł właściwie z zapału di a sztuki. Większość 
członków klubu byli to wykształceni i oczytani lu­
dzie, a zachowane protokoły w ieczorów klubowych 
^ ta idczą o tern, że głównym tematem rozmów były 
improwizacje muzyczne i poetyckie, dyskus!e raa te­
mat zagadnień teatru i pJśmieomjiotwa. Nic też dziw­
nego, że mimo efetrawagancyj, popełnianych przez 
„tancerzy", wpływ  członków był w  świecie artysty 
cznym duży, że Ich fachowej krytyk: obawiali się 
nawet dyrektorzy tea-tru ■

Do nich należał i Gedeonów, dyrektor teatru car­
skiego. Chociiaż w  głębi seTca nienawidził „tance­
rzy " bardro, bo uważali oni nieraz za wskazane po­

rachować się z nim odpowiednio. Jędrnym z takich 
„argumentów" klubfeitów było naprzykfad wpuszcza 
nie do kfeszeui uniformowego płaszcza ekscelencji 
— żywej myszy. Niejednokrotnie znów jacyś mili 
nieznajoma w  czasie dotkliwych mrozów tak upijali 
dorożkarza, czekającego na dyrektora przed teat­
rem, że dygnitarz wracać musiał do domu mamenw, 
wynajętemu saatkunś. Jeszcze Whrdżiej z pyszma mu­
siał się chyba mieć dyrektor, kiedy wśród wielu in­
nych czyrctoików dowiedział się pewnego razu z ga 
zety, że obchodzi óO-łeoe urodzin i że ma świat niał 
żonce jego pnzysizły —  bliźnięta. Miał się z pyszna, 
Geneoraow był bowiem znanym lubieżnikiem, nie 
miał żony, w  tajemnicy trzymał dzień swcuch uro­
dzin, a nadto Uczył dopiero 50 łat życia.

N&emnliej dofcucziSwie obeszli się tancerze ze słyn­
nym wtedy baletmisUrzem teatru Mariańskiego, Di- 
dekxt‘em. Donosi o  tera obszernie jeden z  protokołów 
Hufcu- Oho znany ze surowości baJetmisitrz uderzył 
w zdenerwowaniu młodą tancerkę, przyjaciółkę Wio.

s emski ego. Nie trzeba rnu było już wuęcel -Bjrl 
skończony!" Pewnego razu zaprosiła baiefmSstraa 
wysoko postawiona osobistość petersburska i za­
wiadomiła, że będzie go po przedstawieniu 'oczeki­
wała saniami przed oporą.

Dobrze! Kiedy Didelot po przedstawieniu wsiadł 
do przypominających trumnę sań, zwanych ,,wa- 
sok", już w  pierwszej chwili wiedział, jaka to w y ­
soce postawiona „osobistość" go zaprosiła. Có ta 
dużo mówić: Dno sań i siedzenie były usunięte. A  
kiedy konie ruszyły, musiał nieszczęsny batetmista 
dobrze przebierać nóżkami, aby nadążyć szybkości 
koni i nie doznać większego uszczerbku w  tym oso­
bliwym „slcj&ringu". Musiał w  tej pozycji przeje­
chać, uiby Lajkonik, kilka razy dookoła opery. Kie­
dy wreszcie sanie się zatrzymały i LWdetot mógł M  
opuścić wygodny pojazd, darmo rozglądał się za W  
źnicą i lokajem: byli niani książę Waasetnsikł 1 m -  
hia Szeremetiew. A le zwiali oczywiście na czas.

Khub tancerzy wbrew woli przypomina i ig łami ro­
dzaj „sziarafjr — lufc nawet działające około taż 
20-fych ubiegłego wieku na terenie Witoa „Tow a­
rzystwo szubrawców". Tylko że wileńskie Towon ty 
srfrwo. do ktÓTeigio należeli najwybitniejsi 6 «częśa t 
Polacy w  Wilnie, mial charakter raczej patrjotytE- 
ny, satyrycztw-wychowawczy j. p0 części wotao- 
ntołansfci, a petensfcurski „Hub tancerzy", choć 'wy­
rósł z zamiłowania do sntakl, miał źródło w  daody 
sowych bgiacii i psotach, z których kilka przyżoczy- 

ttśmy tu.

W  Ameryce południowej nad brzegami ocea­
nu Atlantyckiego leży piękny kraj o tropikal­
nym klimacie, cudownej roślinności i ukrytych 
we wnętrzu ziemi żyłach złota. Kraj ten nazy­
wa się Guyana i stanowi kolonję państw euro­
pejskich, Anglji, Francji i Iiolandji.

Francuska Guyana, cudowna ziemia niewy- 
słowionego uroku i piękna natury —  jest tra- 
gicznem miejscem pobytu skazańców kryminał 
nych. Podobnie jak ongiś anglicy w  Autralji, tak 
dziś francuzi w Guyanie osadzają przymusowo 
wszystkich swych przestępców kryminalnych, 
skazanych na dożywotnie więzienie.

Co jakiś czas, kiedy liczba tych skazańców 
urośnie do cyfry „ładunku" okrętowego, odbi­
ja od brzegu Francji dziwny okręt. Zamiast ka­
bin —  posiada klatki z żelaznemi kratami. A 
w nich —  jak drapieżne zwierzęta —  wygląda­
ją dzikie, blade, zacięte twarze kryminalnych 
banitów.

Właśnie w  tych dniach z portu Marsylji od­
jechał okręt francuski z ładunkiem 670 ludzi—  
skazańców, wioząc do pięknej Guyany nowy 
transport niezbyt chyba pożądanych mieszkań­
ców.

Mieszkańcy Marsylji mieli z tej okazji strasz 
lfwy w  swej przejmującej grozie widok —  
dzień, w którym ładowano skazańców na sta­
tek (6 bm.), był chłodny i ponury. Deszcz lał 
jak z cebra.

W  czwórkowym szyku stanęło 670 postaci. 
Wśród nich —  prawie dzieci, młodzieńcy. Ju­
dzie dojrzali i — starcy. Juljusz Mailiard, sze­
snastoletni chłopak, który zamordował ojca u- 
derzeniem noża. Niebezpieczni młodzi morder­
cy, którzy na sumienie swe wzięli ciężar nie­
jednego życia. Dojrzali ludzie, których zazdrość 
pchnęła do zbrodni. Starcy, których trzęsąca rę 
ka z chciwości czy z nędzy zadała śmiertelny 
cios.

Kogo tam niema w gromadzie 670 skazań­
ców? Oczywiście najwięcej francuzów, ale są 
także hiszpanie, włosi, belgowie, turcy, bułga- 
rzy, albańczycy, arabowie a nawet chińczycy i 
murzyni. Są także —  polacy,

W  otoczeniu silnej eskorty wojskowej posęp­
ny pochód powoli przesuwa się ulicami uiasta. 
Ostre naboje drzemią w karabinach, trzyma­
nych w pozycji gotowej do strzałów. Któż to 
wie, czy skazańcy nie spróbują ucieczki, kiedy 
naraz otoczy ich atmosfera wolnego życia po 
długiej więziennej niedoli?

Głośno brzęczą kajdany. Hałaśliwie trzepią 
o bruk drewniane podeszwy butów. Nieruchome 
od kajdan ręce leża martwo i płasko. Tysiąc 
lat męki spoczywa w  krzywej linjj pochylonych

I pleców. Oczy nienawistnie błyszczą. Z ust mo- 
! cno zawartych nie wyrywa się ani jedno słowo.

Od więzienia w Marsylji do portu prowadzi 
i alea Guyany. Tą właśnie aleją idzie niesamo­

wity pochód zbrodniarzy —  poraź ostatni stą­
pając na francuskiej ziemi. Wchodzą na okręt. 
Zamknięci w  klatkach jechać będą przez Atlan­
tyk do ziemi, którą wyznaczyła im zbrodnia.

Wśród przejmującej ciszy okręt powoli od­
dala się od brzegu. I naraz z ust jakiegoś mło­
dziutkiego skazańca pada prawie radosny, pełen 
nadziei okrzyk:

„Tam będzie pięknie!"
Oto krzyk nadziei, który żyje prawie w  każ­

dym z tych banitów kryminalnych. Na Guyanie 
odzyskają przecież przynajmniej częściowo wol 
ność. Nie będą ich zamykać w  więzieniu. Mu­
szą ciężko pracować —  to prawda. Ale cóż to 
znaczy wobec tego jednego, prostego faktu, że 
skończyły się mury więzienia, że w  Guyanie 
świta choćby cień tylko, choćby złuda wolności.

I t 'A » e I
PANOWIE! Najlepsze 

prezerwatywy: tuzin zl. 
4, 6, 8, 10. Obsługa I wy­
syłka dyskretna. Go ty­
dzień świeży transport. 
Perfumeria Leserkiewicz 
Kraików. Rynek 17 (obok 
księgarni Frledleina). te­
lefon 38.07. Uwaga na 
adres. 2500sse

KOREPETYCJI poszu­
kuje akademik. Zgłosze­
nia pod „Cena przystęp­
na" do Adm. „N. Dzden- 
nflea". 1265g

CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz ukoń. 
czyć kursy fachowe, ko­
respondencyjne, profeso­
ra Sekułowicza, Warsza 
Wa. Żórawia 42 d. Kursy 
wyuczają listownie: bu- 
chałtojt, rachunkowości 
kupieckiej, koresponden­
cji handlowej, stenogra­
fii, nauld bandlu. prawa, 
kaligrafii, pisania na ma 
szynach. towaroznaw­
stwa, angielskiego, fran­
cuskiego. niemieckiego, 
pisowni oraz gramatyk! 
polskiej. Po skończeniu 
świadectwo. —  Żądajcie 
prospektów! 2589a

B E Z P Ł A T N I E !
Redaktor Szyller-Szkotoik (autor, 
pnąc naukowych), określa chara­
kter, zdolności i przeznaczenie 
bezinteresownie. Napisz imię, na- 
zwisfco, miesiąc uirodzeiaŁa, otrzy­
masz analizę dawno. Poznasz, 
kim jesteś, kim być możesz. W ar­
szawa, Psycho-GraŁoLog Szyiler- — ■—
SzkołnJfc, Nowowiejska 32, m. 6. Znaczkami poczfc 
wemi 75 gr. na przesyłkę załączyć. Przyjęcia o »  
biste płatne ud godz. 11—7 wieczór 3041

m »»■
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